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Rezolucje Rady Naczelnej l. L. N.
Warszawa, 11 grudnia, (zo). W nie- 

dzielę obradowała w Warszawie Rada 
Naczelna ZLN, pod przewodnictwem 
prezesa Głąbińskiego z udziałem przed 
stawicieli z wszystkich slron kraju.

To obszernern omówieniu sytuacji po 
litycznej powzięto jednomyślnie nast? 
pującą rezolucją:

„Rala Naczelna ZLŃ., powutuląe 
s’e na swoje uchwały programowe z 
dnia 16 października br. podkreśla prze 
łomową donioisiość pbecnęgo okraso, 
który w zbliżających się wyborach z*, 
decyduje o Konstytucji i o wewnętri- 
riym ustroiu państwa, a temśanmiń u 
całej przyszłości Rzeczypospolitej poi' 
sklej.

Rada Naczelna ŻLN, wita z najwy- 
kszem uznaniem i głęboką czcią donio­
sły głos Episkopatu polskiego, który

(Telefonem od naszęsc korespondenta.)

w petrem docenieniu wagi obecnych 
wyborów zwrócił się do taswgo ogó- 
łu katolickiego i narodowego z gorą­
cem wezwaiącm do zgodnego i zwarte 
go przeciwstawienia się żywiołom wy­
wrotowym I rozkładowym, żywiołom 
wrogo usposobionym wcbec Kościoła 
katolickiego I narodu polskiego.

Rada Naczelna Zł.N stojąc na grui-

cle lista pasterskiego Episkopatu 
oświadcza m  za przeprowadzeni sm 
wyborów przez zjednoczony obóz na­
rodowy, świadomy Me tylko celu, do 
ktoregę zmierza, aie I konieczność; 
przeprowadzenia doboru charakterów 
: KwaMkacyi, niezbędnych dla śjpfóL 
nienla przez orzysżły Sejm czekają­
cych go wilMcft zadań".

r

przeciw jrzenisiiaiiiu pp. 
skiego i Zamtrrskiago.

Ponadto Rada Naczelna wypowie­
działa stanowczy protest przeciwko 
przeniesieniu mężów tak zasłużonych, 
jak pp. Jan Zamorską i Marceli Pró­
szyński do odległych miejscowości -jĄ

skićh, przez co nie tylko ich praca na­
rodowa na danym terenie została fflii*- 
móżliwiona, ale takie -'konstytucyjna 
zasada nieodpowiedzialności posłów za 
działalność poselską zakwestjonowa n.

KATAS TROFALNE ZDERZENIE PO­
CIĄGU Z AUTEM.

Dwie osoby zabite, 15 rannych.
S' - : : 'W-i T..'U'' 

(Tekfoaem  o j  nasseso korespondenta.)

■. Warszawa, 11 grudnia (CD. Na prze
jeździć"‘kolejowym za Żyrardów-im 
■zdarzyła się w sobo>ę 10 btn. o gfldz. 

wiccz. straszin katastrofa.
Z Żyrardowa do Marczonowe. jechał 

aatóbiiś: okśórsss ź P  pasażerami, kie­
rowany przez właściciela. Tuż za Ży­
rardowem znajduje się przejazd prz-z 
Iinje kolejową, dozorowany przez dró­
żnika.:

Gdy autobus przyjechał do przejazdu 
szlaban był na pół Zamknięty. Na 5y- 
gnał trąbki szoferskiej dróżnik szla­
ban otworzył. Gdy autobus wjechał <y! 
ko. na tor. wyłoni; się z zakrętu po­
ciąg pospieszny W arszajya Kryni :n 
Nastąpiło straszne zderzenie, Autobus 
został strzaskany na drzazgi. Pociąg 
zahamowano. .Ani jeden pasażer auto­
busu nie wyszedł bez szwanku. Wła­
ściwie! anta Bąjster i ziemi.an.in G“tz \ 
zabici, ciężkie rany odniosło 5 osób, 
wszyscy nni zostąjj lżej ranni.

Rannych odstawiono do szpital® w
Żyrardowie, 
aresztowano.

Slaska Ch, 0. domaga się aafonemji
w
0elt!cn#m od naszego

Warszawa, u  grudnia, (zo). Z K»- 
towic donoszą, że w niedzielę odbył 
się tam zjazd wojewódzki stronnictwa 
d l .  D . T

Referat polityczny wygłosił p. Kor­
fanty, który oświadczył, że nie samie? 
rza ubiegać się o mandat przy nadcho­
dzących wyborach. Zjazd jednakże

korespondenta.)

ichwalił sprzeciwić się wycofaniu się 
jego z tycia poli.tyc~ne.go.

Zjazd wypowiedział się za pprotn- 
mieniem wyborczetn z ugrupowaniami 
chrześcijańikiemi i praworządnemi 
a przeciw blokowi z  socjalistami i ve. 
nacją. Uchwalono również domagać 
się oewnej autónomjj posłów z G. Ś’ą- 
»ka w ramach stronnictwa.

Na fe r v t^ r jm  Litwy nis wposiczono

(Telctonem od korespondenta.)

Dróżnika kolejowego

Warszawa. 11 grudnia, (zo). Z Wil­
na donoszą, f t  międzynarodowa misja 
wojskowa (o której wczoraj donosili­
śmy) zwie&iła odcinek pograniczny 
polsko-litewski w rejonie Rvkąty i za,. 
mieizala udać się na terytorjum kiew-

Jeden z  ollcerów litewskiej straży 
granicznej oświadczył jednak członkom

misji, że będzie mógł wpuścić ich fla te- 
lytwjum litewskie dopiero po porozu­
mieniu z władzami centralnomi. I  

, Wobec perspektywy nocowania na 
strażnicy atfcjn powróciła po południu 
do Wilna, s w niedzielę postanowiła 
udać się do Suwałk dla zwiedzenia po­
bliskiego odcinka pogranicznego.

ja k  doszło do kompromisu w  sprawie litewskiej?
Spotkanie Zaleskiego z Wajdemarasem. • Co mówi marsz. Piłsudski?

Genewa. 11 grudnia. (PAT) Jak po­
daje Agencja Havasa, kola Ligi Naro­
dów przypuszczały Wczoraj w pewnych 
godzinach, że wysiłki mające pa celu 
utrzymanie pokoju między Polską a Li- 
twą., spełzną na niczem. Rozmowy do- 
prowadzily do pomyślnego wyniku 
dzięki solidarności przedstawicieli wiel­
kich mocarstw oraz pewnego rodzaju 
uporowi z ich strony.

Trudności wyłoniły się o godz. 16, 
kiedy strony zainteresowane W koeflife 
ćie znalazły się wobec rezolucji upra- 
wo.*dawcy Bceląertea. Powcy domaga­

li się jedynie małoznacznych poprawek, 
stanęli jednak wobec żądań przedsta- 
wtonych przez Waldemar asa, które u- 

' znali za nienadające się do przyjęcia, 
jako że Waldemarai nalegał między 
łnneini na konieczność wysłania na 
miejsce komisji śledczej.

C godz. 19 rozeszła się pogłoska, że 
rozstrzygnięcie konfliktu ma być odło­
żone, oraz, że przewidziane posiedze­
nie Rady Ligi zostało odroczone sine 
die. Pogłoska ta wywołała, powszechną 
kostemację, z wyjątkiem kilku zagra - 
atemych świadków wydarzeń, którzy

wyraźnie sprzyjali niepowodzeniu na­
rad o godz. io ‘45. Watdomams wy­
szedł z gabinetu Eryka Drumonda, któ­
ry pomagał sprawozdawcy w jogo wy 
siłkach pojednawczych.

Twarze rozjaśniły się, ewentualność 
zerwania tarad zniknęła Rada została 
zwołana na posiedzenie nocne. f

Genewa, i - grudnia. (PAT). W kon­
sekwencji wczorajszego zlikwidowania 
sporu polsko - litewskiego (tekst 
rezolucji Rady Ligi w Loi sprawie po­
dajemy na sti . 6-tej. — Rod.) — mini­
strowie Zaleski i .Waldcioam.s gżpżyjj

sobie dziś wizyty. Jako miejsce spotka­
nia delegatów obu streri; dla prowadze­
nia bezpośrednich układów przewidzia­
nych we wczorajszej rezolucji Rady 
Ligi Narodów, proponowano stolicę je- 
dnego z państw bałtyckich.

Ostateczne ustalenie terminu i pro­
gramu prac przyszłej konferencji odro­
czono do chwiii porozumieiiia się obu 
imimiistrów ze swoimi rządami. W każ­
dym razile układy te mają się rozpo­
cząć z początkiem przyszłego roku.

Ministrowie Zaleski i Wałdctnaras o- 
mówili lówiiież sprawę tymczasowego 
powierzenia zastępstwa interesó^ 
państw- dwom przedstawicielom dyulo 
ma tycznym obcych państw, przebywa­
jących w' Kownie.

W Y W IA D Y  z  M A R S Z . P IŁ S U D S K IM ,

C leh  tonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 11 grudnia (G). Z Ge-.
newy donoszą, że marszałek Piłsudski 
w wywiadzie d.zie-nnikarskim powW-j 
dział: V

„Na dzisiejsze (Ti posiedzeniu Rady za 
łótwdonf) sprawę wielkiej wag;. Pfżyw 
rmialem Rade, aby zakończyć spór; 
powziąć decyzję i zaproponować pokój 
Rnda wykazała wieii dobrej woli“. (

Paryż, 11 grudnia. (PAT), Le Mado 
podaje z Genewy, że marsz. Piłsudski1 
oświadczył w wywiadzie, iż Francja 

-przyczyniła sie w dużym stopniu do 
uregniowania konfliktu polsko - litew­
skiego. Marszałek wyraził Bńandowl 
gorące podziękowanie

Parjż. 11 grudnia. (PAT.) „Matin" 
podaje wjrudad z marszałkiem Pił­
sudskim Marszałek wyraził sie z uzna- 
triem o Użyteczności prac Lig; Naro­
dów. Prace te nie wywołują, jego zda­
niem, tych wrażeń, iakio robią rpzmoy 
wy zakulisowe mężów stanu, które 
wytwarzają wprawdzie atmosferę ko­
leżeństwa, jednak wywołać mogą wra­
żenie, że reguluje się wielkie spory bez 
udziału samych narodów.

W Y\YI AD Z WALDEMAR ASEM.
Genewa. U grudnia. (PAT.) Dziś po 

południu Waldemaras przyjął dzienni­
karzy zagranicznych. Zapytany, oucze 
go mogą się zacząc dobre stosunki z 
Polską, oświadczył, że kamieniem wę­
gielnym będzie otwarcie szkół litew­
skich i dopuszczenie do nich wydało- 
nyeh z Polski ostatnio Litwinów. Na 
zapytanie, dlaczego zizekł się wysla- 
. nią komisji ankietowej, odpowiedział: 
Dopóki w  Genewie nie było marszałku 
Piłsudskiego, nalegaliśmy na powoła­
nie takiej komisji, Z chwilą przybycia 
Pite. .dskiego zrzekliśmy się naszego 
żądania. W polityce bowiem trzeba tro 
iegać na zaufania.

W końcu premier 11‘fewski przyrzek 
przedstawicielowi PAT, że udzieli mu 
natychmiast wizy na wjazd do Utwy 
dla zapoznania się ze stanem stosun­
ków.

7AD0WAI.AJACE
ROZSTRZYGNIECIE.

Genewa, 11 grudnia. (PAT.). Szwaj­
carska Ag. Ttl, Min. Zaleski ośwud- 
czył na konferencji prasowej, że decy 
zja Rady w sprawie zatargu polsk-'! 
Mławskiego stanowi zadowalające rozv 
strzygnięcie d'a obu stron. Stan woj i 
ny został zniesiony, a petożona zpetji 
la podstawa do rokowań mających r*a 
celu nsfalenie normalnych stosunków 
J&Hńeizy cbu oańan»'an>l.
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Oq dłniszego już czasu krzewi się 
w Wileńszczyźnie niewątpliwie pod 
orotektoraiem wpływowych czs uni­
ków ruch, który cćhrzćzono miałem 
„krajowego" Kuch ten wytknął sobie 
jako naczelny programowy cel wywal­
czenie autonomii terytorialnej dla ziem 
północno - wschodnich Rzeczy jiosiioE- 
tej, i  j, teren, obejmujący wojewódz­
tw* wileńskie, nowogródzkie, część 
poleskiego i białostockiego, fot teren 
autonomiczny miałby z państwem pol- 
skiem pozostawać tylko w luroej bar­
dzo łączności, jako —• zdaniem ideolo­
gów ruchu krajowego" -  posiadający 
zupełnie odrębną od .reszty RzpliteJ 
treść geopolityczną.
Blisko obecnego reżimu stojący „Kurier 
WH." twierdzi, żo wspomniany wyżej 
teren y 1 mężem nie przypomina takich 
dzielnic Polski, jak wysoce uprzemy­
słowiony G. Śląsk i Cieszyński, Po­
znańskie, Kongresówka. Małopolska, 
rojących się o-J kominów fabrycznych, 
szybów naftowych, z gęstą siecią miast 
i  miasteczek, dobrze zaludnionych i w 
dodatku mających żyzną, dobrze upra­
wioną, a nierzadko i o wysokiej kultu­
rze giebę. Miastem jest właściwie tyl­
ko Wilno, nawet Nowogródek, nie mó­
wiąc już o siedzibach starościńskich — 
^właściwie niema już charakteru urba­
nistycznego. Ziemia tego terenu jest 
piaszczysta, mało uprawiana, wydaj­
ność jest minimalna, sieć komunikacyj­
na nietylko żelazna, ale 1 szosowa rza­
dka, jak nigdzie w Polsce, budowni­
ctwo na najniższym poziomie. W ta­
kich warunkach trzeba wprost oibrzy- 
miegó nakładu pracy, trzeba — zda­
niom „krajowców** — słuk wyrzecze­
nia Się, aby tych dziesięć czy nawet 
dwadzieścia dzlestecim wydało nawet 
j(K> tylko, co w -innych dzielnicach dają 
rojnikowi 3—4 dziesięciny. Gospodar­
cze potrzeby ziem wschodnich, ich 
Wzajemny stosunek do Państw3, nie 
tnogą być zatem —• oto konkluzja — 
traktowane w takim szablonie, jak dla 
całej Rzplitej.

Postępy „ideologii krajowej’* b a ­
niem innego organu „krajowego", 
„Przeglądu Wileńskiego'' wzmagają 
się w nardzo szyokiem tempie. Sym- 
patSe krajowe — według tego pisma — 
wzmogły s!ę naogół znacznie i ci sami 
ludzie, którzy kilka lat temu wzruszali 
ramionami tub oburzali się na wszelkie 
próby obudzenia w świadomości lud­
ności wileńskiej, zamierających ambi- 
cyj historycznych, dziś piszą i rozpra­
wiają o „stolicy wielWch książąt litew­
skich", o Wielkiej Litwie, o krwi litew­
skiej płynącej w żyłach tutejszych Po­
laków. „Krajowość" przestała być sfra 
Kzałriem i coraz częściej ifiermia ten 
Spotyka się w druku ! w dyskusjach 
politycznych. A komu brak odwagi cy­
wilnej, ten — wedle „Przeglądu wileń­
skiego" — zastępuje go bardziej eufo- 
nicznie dla ucha wszechpolskiego 
brzmiącym wyrazem „regionalizm". 
Nadejdzie niebawem chwila -t-  wróży 
„krajowiec" — gdy propaganda ogól­
nikowych haseł „krajowych" stanie się 
rzeczą zbędną wyłamywaniem d-zwi 

( otwartych, gdyż z wyjątkiem nieprze­
jednanych uniiikatorów z obozu demo­
kracji narodowej, olbrzymia Większość 
miejscowego społeczeństwa polskiego 
stanie na twardym gruncie odrębności 
naszego kraju. Część uczyni to z głę­
bokiego przekonania wewnętrznego, 
część z musu i potrzeby, bowiem nie 
za górami ten dzień, w którym się 
zbierze w  Wilnie sejm autonomiczny. 
Autonomia ziem litewsko - białoru­
skich jest koniecznością nieuniknioną i 
„Przegląd" wskazuje, że. nawet „Kur­
ier Wileński", pozostający w ścisłym 
kontakcie ze sferami decydującymi w 
Warszawie, w jubileuszowym swym 
numerze’ wysunął ten postulat, jako 
swe hasło programowe.

Na czele ruchu „krajowrego" — trze­
ba dodać — stoi osławiony p, Abra- 
mowskt, „pół-Polak" autoramentu 
wschodniego, ongiś żarliwy propaga­

tor tzw. „Litwy Środkowej", pozosta­
łą cy nadto w bliskich stosunkach z p. 
Pieczkajtisein, znanym emigrantem 1 
Soejal - demokratą litewskim, który 
— jak wiadomo —' z Wilna uprawia a- 
gitaęję przeciw óbeyiemii reżimowi w 
Kowte ńszczy ż nie.

Rzecz z:u«iienna, że z „ideologią 
krajową" sympatyzuje również monar- 
oMstyczae „Słowo" wileńskie, które 
,;krh|ówość| ziem północno - wschod­
nich uważa za jeden ze składników pro- 
grama monarehistycAuego, przez siebie 
reprezentowanego. ■

Otóż — rzecz jasna — że nawet laik 
polityczny łatwo dostrzeże i zrozumie, { 
że' mamy tu do czynienia z ogromnie 
dla jedności narodowej Państwa nie­
bezpiecznym prądem odśrodkowym. 
Jeśli boudpro,. jak; ruch polityczny w 
Polsce świadomie i otwarcie zmierza 
do unarodowościowienia Polski, to w 
pierwszym izędzłs właśnie ów ruch 
„krajowy".

Dla dezorientacji mniej uświademio- 
,nych warstw wysuwa się odrębność 
geologiczną tudzież gospodarczą ziem 
PÓfh. - wschodnich, jako argument za 
autonomią tych ziem. Widzimy jednak 
że oficjalny organ „krajowości", zgoła 
nie ukry wa, iż idzie tu nie o względy 
gospodarcze, ale o cole par exeelience 
polityczno, I słusznie! Boć przecież ró- 
'wnteż:każdy laik nawet zrozuipie. że 
gospodarczo ziemie litewsko - białoru­
skie tylko i wyłącznie tylko zyskać 1 
podnieść się mogą dzięki jaktiajściślej- 
szemu związkowi organicznemu z re­
sztą Państwa, że tyikó taki związek 
może i musi sprawić, iż po pewnym 
czasie fizjogiiomija gospodarcza Wtiefl- 
szczyzny sharmonizuja się z wyglą­
dem reszty Państwa, Brak takiego 
związku utrwali tytke wschodni nalot, 
jakł dzięki niewoli, ńńlożył pewne ze-

ADW & ftŁSOlLA
wtiiętrzne pięTutio na te ziemie, rozluźni 
nietylko gospodarcze, ale przedt- 
wszy stkiem moralno - polityczna wę­
zły z macierzą i naturalnym rzeczy 
biegiem zmotoryzują grawitację ku 
Mińskowi i Rosji,

Trzeba zatem jasno i otwarcie spra­
wę postawić.. „Ideologia krajowa" to 
werbalnie tylko zmodyfikowana ideo­
logia federalistyczna, tio element tycli 
usiłowań, które od samego wskrzesze­
nia państwowości polskiej, dążą do 
uczynienia z Rzplitej Państwa narudo- 
Wóśoiówego,, federacyjnego. W szcze­
gólności zaś, jest to ruch, który w naj­
dalszych swych konsekwencjach musi 
doprowadzić, do odłączenia się Wlleń- 
szczyzny od Polski, jakelicą monarchi­
ści wileńscy, pod postacią Wielkiego 
Księstwa Litewskiego (oczywiście z 
Kownem) a jak chcą „krajowcy" ź pe­
wnością do jakiejś Litwy Środkowej, 
pojętej jako samodzielny dziwoląg 
ąuasi - państwowy.

Tert ruch musi być przez wszystkich 
uświadomionych Polaków — bez 
względu na różnice przekonań polity­
cznych — jak najostrzej zwalczany w 
imię jedności Państwa. Jest to bowiem 
ruch niemniej niebezpieczny, jak wy­
raźnie separatystyczne antypaństwowe 
dątlenia n. p. Ukraińców czy Białoru­
sinów. , ,

Że zaś ten ruch idący im rękę waldo- 
raarasowym marzeniom jest naprawdę 
niebezpieczny, dowod a  wymownie 
fakty że ostatnio dwa lewicowe stron­
nictwa, „Wyzwolenie" i „Stronnictwo 
Chłopskie" połączyły na terenie Wi- 
leńszczyzny swe organizacje, tworząc 
..Krajowe Stronnictwo Chłopskie", któ­
re przy wyborach wystąpić ma z pro­
gramem specjalnych interesów ziem 
dawnego W. Księstwa litewskie gol

I M Y D Ł O  do  g o l e n ia  „ T L E N “
D A JE  O B F i lĄ ,  N IE  W Y SY C H A JĄ C Ą  PIA N E- ł133J" 
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SZCZEGÓŁY WAŁKI STALINOWCÓW Z OPOZYCJA.

Moskwa w grudniu.

Dopiero tera? podczas kanferencyj 
i zjazdów, na których leader owie par­
ty komunistycznej wystąpili z wyja­
śnieniami sytuacji w łonie stronni­
ctwa komunistycznego, wychodzi nu 
jaw cały szereg epizodów i cieka­
wych z punktu widzenia, rozwoju sto- 
sanków w Rosjj Szczegółów w walce 
scoimowców z trockistami.

Szczególnie wiele ciekawych rzeczy 
powieddął na temat istoty toczący" 
się w łonie partii komunistycznej wal 
ki wybitny przedstawiciel grup Stali­
na, L. Jaroslawskij. Między innemi 
stwierdził on, że opozycjoniści rozrzu 
cali w fabrykach leiiingradzkidi p-c • 
klamacje, zawierające następujące zda 
nia: „Precz z jedr.ostrornń prasą plot­
karską! ■'Precz ż „Lenihgiadzka Pra­
wdą!" — „Stalin i jego zwolennicy 
kneblują robotnikom usta manifestem, 
który jar chwili obecnej jest nie do u- 
rzeczyv/istnienia, chcą kupić opluję 
robotników razmaitemi obietnicami",

W Taszkoncię znaleziono proklama­
cję treści następującej: „Nie trzeba
nam 7-godziunego dala roboczego, 
niech żyją przy Wód cy rewolucji T  ro- 
cki i Zinowiew".

Kiedy otrzymaliśmy te Informacje- 
mówi dalej Jarosławski) ■ werwahś 
my ińtówłpcznięTrockiego ;i Zinowie- 
wa do zaniechania podobne) agitacji, 
ale nie bacząc na wszelkie ze strony 
'msżejr' ostrzeżenia,. obaj: Ópdzyćiaąi&i, 
kontynuowali swa działalność a-ntypar 
tytfO:

Z przemówienia Jarosławskiego wy 
flika, między innemu ze nawet zmarły 
niedawno, Jofie, był czynnym człon­
kiem grupy opozycyjnej i zajmował 
stanowisko szefa ..Opozycyjnego czer 
wonego krzyża". Zadanie organizacji 
tej polega na niesieniu pomocy opo­
zycjonistom, poszkodowanym ną sku­
tek reprcsalij, stosc.war.ych wobec 
nich przez zarząd partii.

Wśród rzeczy Joffe*go znaleziono 
siatut organizacji tej. Jarosławski] wy 
jaśniia, iż Joffe uważał zawsze, że „ra­
cję miał nie Lenin, lecz Troekij"

Inny znów wybitny działacz opozy­
cyjny. Biełcborodow, prowadził, jak 
obecnie wychudzi na jaw. z oowoJzs- 
niem agitację wśród ęzerwono-gwar- 
dzistówi którym starał się wytłuma­
czyć. że „służą obcej klasie".

Równocześnie z propagandą ooozy- 
cją prowadzi akcję w kicruiilku zorga 
wizowania drugiej partji, która iniuć 
będzie swą wtasąH nazwę. Partja Sta­
lina, jsk wiadomo, nazywa się oficjal­
nie „Ogólnozwiązkową partią komuni­
styczną", partia Trockiego ma się na­
zywać „Leninowską partią; komunisty­
czną". ' ' •''

Juirosławskij oświadczył w dalszym 
ciągu na temat toczącej sle w łonie 
partjj walkijt że „roztycie opozycji eo- 
winntT hyc zupełne". Ani jedna jączei- 
ka hncKistowska. an} jedna organizs- 
cja opozycyjna ule powinna pozostać 
nienaruszoną", c-a

?iń^zissiQ(io!stie
Może być, że następne pokolenie tra­

ktować będzie nasz dzisiejszy, ncrmal 
ny aparat telefoniczny, jako zabytek 
muzealny i dziwić się, że traciliśmy czas 
nerwy etc. na rozmowy tak anachroni­
cznymi przyrządami. Te.n mniej więc 

' pi a w iosło ćobnem wydaje się W pierw­
szej chwili, że ten właśnie telefon, sta­
nowiący niezbędny wręcz już pierwia­
stek życia codziennego, ma dziś 50 za- > 
ledwie lat istnienia, gdyż rozpoczął on 
funkcjonować w Berlinie dnia 24 pa­
ździernika 1877 roku.

Za twórcę tego epokowego wynalaz­
ku uważany jest powszechnie Graham 
Beli, nauczycie! Instytutu głuchonie­
mych w Stanach Zjednoczonych, który 
już w 1876 r. zdołał skonstruować apa­
rat, tirzeczywis tniający przenoszenie 
głosu na odległość. Niewątpliwie, za­
gadnienie to rozwiązane zostąło w spo 
sób prakrjmzny przez niego: nad zre­
alizowaniem wszakże samei idei pra­
cował przedtem jeszcze skromny na­
uczycie! niemieckiej szkoły ludowej, 
nazwiskiem Reiss. Zbudował on nawet 
przyrząd odpowiadający w głównych 
zarysach współczesnym telefonom, 

/lepz mający jeden zasadniczy brak: nio 
żna było przy jego pomocy albo mówić 
albo słuchać — dla prowadzenia więc 
dialogu potrzebne były cztery anaraty, 
po dwu z każdej strony. Wielka zasłu­
ga Bełla polega na udoskonaleniu te- 

- ohtiicznera, pozwailającem ześrodkowąS 
w jeduyrn przyrządzie funkcje zaró­
wno nadawania, jak i odbierania głosu.

Genialny ten wynalazek, został po 
raz pierwszy zademonstrowany na wy 
stav/ie powszechnej w Filadelfii (187ó) 
i doznał odrazu niesłychanego powo­
dzenia. choć :'o:nr.owy prowadzić mo­
żna było tylko na odległość kilkuset 
metrów maximum.

Wkrótce później zawarł Graham 
Bell umowę z potężnem konsorcjum an 
gielskiem, które powstało celem roz­
powszechnienia telefonów y  Europie 
i otrzymałc też natychmiast prawie ża 
mówienie od rządu niemieckiego, a to 
dzięki ówczesneimiu dyrektorowi gene­
ralnemu poczt. Henrykowl S tefan o­
wi, który był gorliwym zwolennikiem 
wszelkich ulepszeń w jego dziedzinie 
pracy żawoJowej. Pierwsza stacja cen 
traica telefonów pcwslaia w 1879 r. i 
iiczyla początkowe ....8 abonEUiÓw' 
Prawie jednocześnie otrzymał telefony 
i Londyn, a w niespełna rok później 
Paryż, poczem rozwój szedł w dosyć 
szybkiem tempie. Oczywiście, iż przo­
dowała już wtedy światu, całemu Ame­
ryka —  w 1879 r. wszystkie niemal 
większe miasta posiadały centrate- teie. 
foniczne.

Olbrzymia doniosłość wynalazku 
rzuca się jaskrawo w oczy. gdy zesta­
wia się S abonentów bei lińskich 1S79 
r. z tymi dziesią.ikami milionów osób, 
korzystających dziś z telefonów i roz­
mawiających ze sobą aa przestrzeni 
nie kilkuset metrów; lecz. kilku tysięcy 
kilometrów poprzez góry, morza i na­
wet oceany.

Zakupiliśmy olbrzymi transport 
artykułów radir-wyeh I sprzadajr- 
r\ji tbkowo ąn eenaeh najtąńnych 

■■ wa Lwawla *
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Poczciwie, po koleżeńsku, Stanisław —  ule w spom niał* 
szy o kulawiźnie klaczy, Oddal sie energicznie kuracji zagro* 
żonej nogi... Nerwowa klacz, dzięki szczęśliwej ręce Moryń* 
skiego i wybornej jeździe, w sprzyjających warunkach star* 
tując — w samej rzeczy wygrała,

— Glinicz ci nie daruje sukcesu! —* winszowano zwy­
cięzcy

W  Warszawie łioryński, Wproś! z dworca, odwiedzi!
kolegę.

—  Belladona pierwsza! —  zwiastował mu.
—■ Wiedziałem! Takie moje szczęście... Przygotowabm, 

pracowałem... rozbiłem się, złamałem obojczyk. Nakouiec 
kobyla wygrywa mi wyścig —  pod tobą! Na fuszera dałeś 
mi Datent Opowiedz mi cały wyścig. Prowadziłeś.?

—  Nie.
—  Rwała się?
—  Nie,
—  Żartujesz! Kpisz ze mnie, nie warto wspominać. GrunJ. 

czy klacz nie popsuta?
—  Bądź spokojny.
—  Nie lubię koni pożyczać!
—  Słusznie.
*— Ktoś ma reklamę — ja pracę. Obca ręka szkodzi. No, 

alieć dziękuję...
— To ja ci... Gdybyś Bdladonę sprzedawał, kupiłbym ją

chętnie...
—  A wierzę!
Na tern skończono rozmowę, pożegnano się chłodno.
Moryński, człek bez żółci, jeśli nawet uczui dotkliwie 

gorycz podziękowań Glinicza, przetrawił ia szybko.
To też jaśniał zwykłą pogodą, gdy przebrany, odświe­

żony, tryskający życiem — wszedł do pań Namłockieh, gdzie 
przywitano go godnie, raczej wstrzemięźliwie. Matka każdem 
słowem i gestem, wyrażała pełną umiaru, eser.ejorialną mat­
czyną sympatię; córka nęciła wdziękom mglistego ooranku.

S T E N f E  &

Stanisław rósł, jak ciasto na drożdżach, a że był une bonne 
p ite ..

Parę dni mu minęło, ani się opatrzył. Oprzytomniał, aż 
w pułku.

*** Czy już można winszować?. —  pytali go wszyscy.
—  Czego?
3— Narzeczeństwn.
•— Z kim?
—* No, z MflczycównąT

Plotka, śmieszna plotka... Skąd wiecie?
— Od Milczyców-
— Uspokójcie się, drodzy — nic podobnego. Chciałem 

komuś dokuczyć...
—  Gliniczowi, nieprawdaż?
— E, dajcie spokói Ktoby tam zresztą ojcu mojemu do­

godził. Kopalniany to okaz. Milcżycówny by nie chciał, zarę­
czam wam! Ani tej, ani lepszej. Jakbym słyszał —* sroce 
z pod ogona... Nie... Zwariowałeś. — Wymagający —  brr... 
Nie mówmy o tem —  dobrze? —- dodał stanowczo.

Lecz wkrótce do pułku powrócił wyleczony Gliuięzv
—  Przywożę ci ukłony od Reni Namłockiej —  rzekł Ho- 

ryńskiemu na wstępie.
— Cóż porabiają te panie?
—  Teskno im za tobą — przyciął ze złośliwym uśmie­

chem. Uważaj: to porządna dziewczyna — żartów nietna — 
dodał poważnie.

—  Zastosuj to do siebie. Dowcip nie właściwy.
— Cierpką prąwdę ci mówię. Pozatem Gruszvckj... Ja 

fam mieszać się nie chcę, lecz może być kasza.
—  Sam ją  zjem.
—  Jeśli tak —  dobrze. Przepraszam — winszuję. Nie­

chaj Ignacy czuwa! Panna wolna... No, a z Milczycówną?...
- -  Idźże, nudziarzu, do kata... maszkara! Zresztą czyż 

mam konkurować o h k ę  wszystkich panien?
— Zamierzam do Gruszyćkiego pisać, czy Wolno mu 

wspomnieć?
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O czem?
— No... o Ren? i  fobie**
— Wolna wola. ! , • .

■ Horyfiski chciał odejść.
«— Czekaj —  zatrzymał go Gllnicz — jwiesł: kupiłem

konia!.
>— Czemuś. fefryku, nie mówisz?
i— Rozmawialiśmy o niewiastach.
—■ Powiadajźe!
— Łaska losu, mój drogi. Koń nadzwyczajny — folbluf 

importowany z Francji, szybki, pysznie skaczący, łagodny, 
potężny... Nazywa się „Feston**

—  A Belladona?
—  Sprzedałbym ją... Kupi
Dobito szybko targu. Horytfskl netwowe] klaczy pozwo­

lił odpocząć; mało galopował, puszczał nawet na paszę, jeź­
dził na niej przed frontem. Kasztanka nabrała ciała, a zaży­
wana spokojnie — znacznie złagodniała. Po miesiącu, gdy Ma­
jak zakuła?, Moryćski, nie mając na ozem wyjechać w dywi­
zyjnymi wyścigu, siadł na Bełladonę, która dzięki niezwykłe­
mu szczęściu, zdołała pobić bajecznego „Festena‘‘„.

Uiinicz zadygotał.
—  Winszuję —  wycedził. Piszę dziś do lenasfo, czy masa 

co do niego?
—  Nie.
—  Mam donieść przykrą prawdę?
— Wolna y/o la, powtarzam. .
Piotr gwizdnąi przez zęby. Poczem "siadł i długo gryz- 

mdlił.
— Cóż ty  tak piszesz? — zapytał go któryś kolega.
r -  Notę dyplomatyczną. Chcę awanturze zapobiec,-,
—  Możesz ją  wywołać.
— A niech tam się kpy k łó cąl /
—  Łatw o óhęrw ąć po łbie.
— Wytrzymam,
I z duma list do skrzynki wrzucii.
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Glinlcz mocował się z rotmistrzem na olbrzymim kordu, 
który wkrótce się skończył, sdyż znikł w barwnej grupie, 
a płowa maść Belladony migała wciąż wysunięta o parę 
długości.

, Tempo rosło stopniowo; oa bagnistej łące ktoś runął, 
a wierzchowiec bez jeJ-dzea, zerwawszy się, karatnbolując 
z  współzawodnikami, przeszkadzał, aż go ktoś zdołał zła­
pać — a może nawet sam do stajni powrócił? Innemu koń 
odmówił skoku; dość, że w uszczuplonej liczbie wracano na 
tor. Na znanym terenie chyżość, nagle, niepomierna wrro- 
sła. Chwilę tę Horyński przewidział i był „na ogbnie“ przo- 
dujących koni. mijając je z łatwością. Bankiet już przebył 
bezpośrednio za Gliniczem, Zakotłowało coś — Majak1' sko­
czył szerzej. Głuchy łoskot i pomruk w trybunach podkreśli? 
czyjciś upadek.

Jakoż, przez nikogo już nie atakowany, „Majak’*, jak to 
mówią, wygrał sam.

—  Co tam z Gliniczern? — były pierwsze słowa Stani­
sława, przyjmowanego grzmiącemi oklaskami.

Pokazano mu zbliżający się orszak: Piotra na noszach 
I kulawą klacz, prowadzoną opodal.

— Bez przytomności? — zapytał.
—  Tak,
Wywieziono z toru biednego tiłinicza
— Dokrakał słe — zauważył ktoś.
Stanisław nie mogąc narazie odjechać, wziął klacz pod 

swoją ociekę, obejrzał starannie jej ścięgna, odbył konferen­
cję z weterynarzem i doszedł dc przekonania, że kulawizna 
jest tylko chwilowa, poczem, przegrawszy płaski wyścig, 
odwiedził Gllnicza, który już przyszedł do siebie.

— Złamany mara obojczyk — żalił się Piotr — wszystkie 
kości bolą. W ysyłają mnie do Ujazdowskiego szpitala. Weź, 
proszę Bełladonę w opiekę, przygotowana pysznie: wyścig 
z płotami powiimaby wygrać... Meźebyś na niej pojechał?

Chetnle — zgodził siu major —  i takby ,M ajak“ nie 
poszedł-

J*
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TYGODNIOW Y P R Z E G L Ą D  SPO RTO W Y;
Czyją winą niepowodzenia polskiej

lekkiej attetyki.
Niepowodzenia polskiej lekkiej atle­

tyki w minionym sezonie wy wołamy 
rq»h w ś wiecie sporloJWym. Fatalna 
przesrana naszyci: najwybitniejszych
», gwiazd** lekkiej atletyki męskiej prze­
ciw Czechosłowacji była w jaskrawo­
ści siwej niespodzianką bardzo przy­
krą, Posypały się też gromy aa dwie 
strony głównie. Z jednej strony lwią 
część winy zwalono na nerwy i brak 
ehfei zwycięstwa współzawodników, 
i  drugiei strony zaatakowano niejedno 
krotnie w sposób gwałtowny naczelne 
Władze Polskiego Związku Lekkiej A- 
Sletykt ,

Bezwzględnie przyznać nalepy, że 
aiiaki te nie pozbawione były słuszno­
ści tak w jednym jak i w dfugira kie­
runku, nie oświetlają ojib jednak spra­
wy w sposób należyty. Lekki, atletyka 
rozwijająca się w; Warszawie, przy-
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znać trzeba bardzo szybko, przechodzi 
krytyczne lata młodości ze wszystlkie- 
mi zresztą typów em? objawami.

Zawodnjcy zbyt jeszcze płeltasni. f rę­
bnią prawie Jedynie dla samycr, zawo­
dów. Trening zwykle dorywczy i nie 
dość metodyczny Idzie w kierunku 
wczesnej specjalizacji dla osiągnięcia 
chwilowego wyniku, beż względu na 
dalszą |»rzyszłcść, nawet wieJooblecu- 
iącego atlety. Stawanie dlo aairozmcit- 
szych zawodów nie ujęta w żaden ra­
cjonalny program grozi bardzo larwo 
albo przemęczeniem, albo w słusznej 
zresztą obronie przed przemęczeniem, 
zbagatelizowaniem poszczególnych za­
wodów. Zawzięta rywalizacja międizy- 
kłubowa prowadzi do zupełnie niepo­
trzebnych stawań do, zawodów w pun­
ktach i czasach dla danego zawodnika 
zupehńę nieodpowiedniej!, Ii ityiko dla 
zdobycia jakiegoś punktu potrzebnego 
klubowi J a  jednej z licznych rozgry­
wanych w ten sposób nagród,

Wydawać się nawet może. że walki 
lokalne mieazyklubowc dochodzą, do 
takiej zawziętości, że zawodnicy wię­
cej w nie wkładają energii, niż nawet
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w bronienie barw państwowych na 
zbyt licznych dia tak szczupłej garstki 
zawodników międzynarodowych za­
wodach.

Władce lekkoatletyczne znowu uży­
wają diiżo energii m łagodzenie, re­
gulowanie 1 wogóle żajniowahie się 
rozbujałem! nawJęłtnbściami międzyklu- 
bowemi za mało zaś posiadają czasu, 
energii i doświadczenia na właściwe 
swe funkcje kierownicze

Wszystkie te oboaw'y, to jak gdyby 
wilerne odbicie lat młodości i najwięk­
szego rozwoju lwowskiej lekkiej atlety­
ki w okresie przedwojennym. Najwię­
kszą różnicę i częściowe zaostrzenie 
sytuacji stanów! większa popularność 
sportu l obecność prasy sportowej czę­
sto to wynoszącej „gwiazdy4*, czy tło. 
żeńskie, czy też męskie w ręce pod nie­
biosa, lecz równie często przesadnie 
potępiające) w razie niepowodzenia.

Przyjrzyjmy się sprawie możliwie 
spokojnie. Czołowi zawodnicy polscy 
osiągnęli w porównaniu do lat ubie­
głych poziom bardzo wysoki. Poziom 
ten przeceniamy w stosunku między­
narodowym bardzo znacznie, gdyż po­
równujemy zawszę z zagranicą jedynie 
najlepsze nasze Wyniki, ttie pamiętając 
o tent, że zawodnik czołowy w poję­
ciu nuedzyn*jvJo*ein odznaczać się 
musi niefylko w-j^kim. ale też i sta­
łym poziomem swydfo wyników.

Zawodnicy f**A p n a  bardzo nlahcz-

nwd wyjąfami poziomu takiego Jesz* 
coce nie wykazują. Pożarem kierowni­
ctwo klubów, albc też ewentualni tre­
nerzy (bardzo często wogóle nieistnie­
jący) zawodników swych i poziomu 
ich aie szanują. Z jednej strony pozwa­
la się i znosi wszelkie wybryki 
„gwiazd'1*, popierając temsaiaem hodo­
wle „prima don’*, ze wszystkiami ich 
ziemi strunami, z drugiej strony żąda 
się od zawodników zbyt wiele. Trening 
chwilowa kondycja i zawody, pcwitme 
być ścióifc unormowane i do siebie u- 
srosuwkowaue; tymczasem łucznik Wit 
tiga, pubar Pogoni, czy zwykła zawiść 
klubową nakazują stawać zawodniko­
wi, oyć może dobremu już specjaliście 
plotkarzowi, w punktach dla niego nie­
odpowiednich. W wyniku zobaczyć 
możemy nazwiska naszych czołowych 
asów, jak sezon drugi w każdym pra­
wie zawodach; cźaseim po 3, 4 i 5 razy 
w jednym Lub dwu dniach; w dodatiku 
w najdziwniejszych punktach progra­
mu. Tego rodzaju brak poszanowania 
sił mścić się musi!. Dochodzi do komu­
tacji zmęczenia, jako przedwstępnego 
stopnia przemęczenia. Wyniki stają się 
początkowo jaskrawa nierówne, choć 
pozostają jeszcze fla dość wysokim po­
ziomie, Dopiero później przychodzi 
staisży już i dłuższy spadek poziomu 
wyników. Przedwstępny okres zmęczę 
ula, to właśnie te typowe „nerwy**, 
„brak woli zwycięstwa**, tak pochop­
nie zarzucane zawodnikom po niepowo 
dzeniach. Z wojennych czasów walk 
frontowych przypomina sobie prawie 
każdy tcli uczestnik, prsykład nagiego 
załamania się duchowego z fatalnym 
czasem skutkiem, najlepszych, nawet 
bohaterskich odziatów, zbyt wykorzy­
stanych i zbyt przemęczonych. Załama 
nie takslo nie byle bynajmniej podsta­
wowa, ani długotrwałe; najlepszem 
lekarstwem był debry spoczynek.

Zdawało się waęc, zs część winy za 
tdepo wodzenia zawodników przenleść- 
by należało na także hojnie gromiony 
Zarząd P. 2, L. A. — Przyznać trzebą, 
U  istnieje dysproporcja między bardzo 
znacznym rozrostem naszych zobowią­
zań międzynarodowych, a niedostate­
cznym rozrostem wszerz ilości czo­
łowych zawodników. Zarząd P. Z. L  
A. mógłby o tera pamiętać i starać się 
o więcej masowe rozszerzenie lekkiej 
afileljykl w całej Police; należy być 
mniej warszawskim, a więcej ogólno­
polskim. Wśrófl większej ilości lekko­
atletów w całej Polsce znalazłby się 
większy zastęp wybitnych zawodni­
ków i zawodniczek. Qd czasu powsta­
nia Państwowego Urzędu dla Wycho­
wanie Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego poszła praca P, Z, L. A. 
bardziej, choć jeszcze niedostatecznie 
w tym kierunku.

Zresztą czy to P. Z. L, A., czy '.też 
Zarządy okręgowe po winne tylko kiera 
wad akcją, uprawiać propagandę, a nie 
dopuszczać do rzeczy szkodliwych, jak 
opisywane powyżej sposoby i powody 
stawania do zawodów.

Ułówmy błąd tkwi w braku kierow­
nictwa w sekcjach lekkoatletycznych 
klubów. Rrak planów, brak zdecydo­
wanego kierunku, brak ostrej dyscy­
pliny, to główno punkty. Sekcie lekko­
atletycznie prowadzone są najczęściej 
jedynie od zawodów do zawodów, czę­
sto w myśl indywidualnych życzeń je­
dnostek. bezplanowo i bez odpowie­
dzialności.

Klub ma obowiązek czuwania nad 
swoimi członkami, zapewnienia im o- 
pieki i kontroli lekarskiej, zapewnienia 
racjonalnego treningu pod kierowni­
ctwem odpowiednią! i odpowiedzialnej 
jfejti.niostki. Klub nię ma prawa żądać od 
swoich zawodników ryzykowania prze 
męczenia dla zadowolenia ambicji swej 
w walce z njecierpianym zwykle miej- 1 
sou wy m rywalem. Czas już najwyższy ■

wyjść z błędnego kota wyobrażeń, że 
zadaniem klubn jest jedynie oddani 
swoim członkom boiska do dyspozycji 
i umożliwianie zdobywania jaknajwię-

ksizej ilości nagród, bez względu na 
sposób w jaki to się dzieje.

Dr. Wuf.

Przygotowania do igrzysk
Olimpijskich w Amsterdamie.

1. Budowa stadjonu olimpijskiego.
W sprawię pudowy stadjonu w Amster 
damie, Holenderski Komitet Organiza­
cyjny zawiadamia, że prace poszły już 
tak dalece naprzód, iż nawet bardzo o- 
stra zima nie mogłaby noważnie prze­
szkodzić ich planowemu wykonaniu. 
Obecnie w razie potrzeby lokale, któ­
re znajdują śię pod t. zw. „trybuną ma­
ra tońską“, mogą być już wykorzystane. 
Prace idą raźnie przy wykończeniu try 
ban. tynkowaniu, robotach malarskich, 
przy usta wianu ławek, ogrodzenia i 
przy zakładaniu okien i drzwi. Z wiel­
ką szybkością postępują prace ró­
wnież przy wykończaniu gmachu prze­
inaczonego specjalnie dla boksu, sali 
fechtmikowej, wieży maratońskiej i pły 
walni, które twarzą jak wiadomo o- 
gromny blok budowli łącznic z wielkim 
stadjonem. Rózppczęta również prace 
przygotowawcze przy zakładaniu kwie 
tników, trawników itd.

2. Mieszkania. Jak wiadomo, Korni- ; 
tet Holenderski zorganizował w swoim 
ccasre spec-jatoą Sekcję powołaną doza 
tatwienla spraw zwązanych z zakwa­
terowaniem urzędowych osobistości, u- 
czestników Igrzysk, dziennikarzy 1 

tych wszystkich; którzy zamieszkają 
w Amsterdamie w czasie Igrzysk 0 -  
limpijskich. Sekcja ia z największą e- 
uetgją prowadziła prace dotyczące 
przygotowań mieszkaniowych i otrzy­
mała już dużą ilość zgłoszeń W wyni­
ku porozumienia między Komitetem 
Organizacyjnym i Magistratem m. Am­
sterdamu. Syndykat „Koggeschlp** łta 
prośbę Magistratu postanowił zorgani­
zować specjalne biuro kwaterunkowe 
dla turystów przebywających w Am­

sterdamie z okazji IX. OHmpjady.
3. Nie będzie wygórowanych cen w 

Amsterdamie z powodu Igrzysk, Wia­
domości, że Jakoby z powodu Igrzysk 
Olimpijskich nie będzie wolnych pokoi 
dc wynajęcia w Amsterdamie, są bez­
podstawne. Przeciwnie można zape­
wnić, żę wszyscy goście znajdą Odpo­
wiednie mtoszkania pod warunkiem 
zgłoszenia się we właściwym czasie w 
biurze kwaterunkowym. Co zaś sie ty­
czy wygórowanych cen, to ta sprawa 
nie powinna nikogo nłepoku ć. Ze źró­
dła urzędowego jest wiadomy ti, że 
właściciele hoteli w Hadze i Sęheve* 
ningen utrzymają swoje przeszłoroczne 
ceny.

4„ Konkurs sztuki Następujące pań. 
stwa zgłosiły swój udzwł ostatecznie, 
lub też warunkowo w konkursie sztu­
ki: Polska, Austria. Szwajcaria, Danja. 
Belgia, Anglja, Pomigalja Francy. Wic 
chy, Hiszpania, Unigwyi, Ameryka. Wę 
gry, Niemcy i Luxemburg.

5. Pływanie. Dwie duże pływalnie 
zostaną oddane w Amsterdamie do u- 
żytku wszystkich ĉudzoziemskich u- 
czestników Igrzysk w celu umożliwie­
nia mi racjonalnego treningu przed za­
wodami pływackitmi.

6. Cena miejsc ną Uzyskach. W naj 
krótszym czasie będzie możliwem po* 
dać do wiadomości ceny biletów wstę­
pu oraz sposób, w Jaki będzie przepro­
wadzony podział tych biletów.

IX-ta Olimpiada 1923 r. będzie wiel­
ką próbą sił polskiego sportu. Przy­
czyń s‘ę do zwiększenia szans narodo­
wej reprezentacji, złóż niezwłocznie 
daninę na fundusz olimpijski, Konto P. 
K. O. 14-450 Warszawa,

Jl-Leclp 2:0 (1:3).
Rewanżowe spotkanie tych drużyn, 

aiczera nie różniło się od czwartkowe., 
go i z przykrością musimy stwierdzić, 
że z uwag umieszczonych w numerze 
piątkowym nic dodać apl ująć nie mo­
żemy. Nasze uwagi przeszły na razie 
bez echa, Im nasi hockeiści nie mogą 
zrozumieć, że hockej jest grą wybituic 
jednostkową, polegającą na szybkich 
wypadach i jeszcze szybszych strza­
łach na bramkę, zaś wszelkie kombino 
wonie, podawanie zb środka ńa skrzy 
dło. z obrony do ataku itd., nie ma nię 
wspólnego z prawdziwym hcckejem i 
jest jego kiepską i to bardzo kiepską 
imitacją.

Już w źeszfym roku w czasie pobytu 
we Lwowie drużyny WTŁ. mogii się 
przekonać, że w tej drużynie każdy 
gracz jest napastnikiem, ale też każdy 
w razie potrzeby jest obrońcą. W ata­
ku gra ten gracz, który ma w da iei 
cii wili krążek, z którym prze? cale bo­
isko posuwa się aż pod bramkę przeci­
wnika.

Wadą zasadniczą naszych drużyn 
jest nieumiejętność posuwania się z kią 
żkium, wskutek czego każdy stara się 
jak najprędzej podać drugiemu, który 
także nie umie, więc znów podaje dru­
giemu, by w ten sposób zrzucić z sie­
bie odpowiedziainość za myiną grę.

U jednostek bardzo nielicznych, są do 
piero przebłyski wypadów, tych jednak 
nie można na razie traktować.

W najbliższą niedzielę ma do Lwowa 
zjechać drużyna hoekeyowa AZS-u 
warszawskiego, która cały szereg suk 
eesów zdobyła w spotkanych między­
narodowych. więc spodziewamy się, 
że ich pobyt wykorzystają nasi nockę-

śc: do podpatrzenia zasad i podstaw 
gry, a napewno nauczą się wiele i za­
rzucą stosowane dotąd metody.

We wczorajszym spotkaniu przez ca 
| ły czas gry' miata przewagę drużyna 

LTŁ, która swej przewagi i  powodu 
niecelności strzałów i nastawianie so. 
We krążka przed strzałem na bramkę., 
jednem słowem namyślania się przed 
strzałem, nie potrafiła swej przewagi 

: wykazać cyfrowo.
j Bramki strzelili JSgenńan i JanelH. 
I Sędziował p. Strzelecki. W, ,Rz.

Kronika snortewa.
Górny Śląsk Ruch iljeón. Przyj 

Sporni f.;0, Piłka nożna, 
j Śląsk—O. 7 Siemianowice 5:3- Pi',

ka nożna.
Nowe rekordy polskie w chodzie u 

i stanowił Kaczmarczyk z Polonii Wiu- 
I szawskiej a te? na przestrzeni 10 kim. 
; w czasie 5?: 15.6, chód godzinny — 

11.400 mtr.
KRAKÓW. Craeo 5a-Makkabi 2:0. 

Za w. hockejowo.
| POZNAIŃ AZS.—Pcznański Klub ly  

żwbrzy 1;0. Za w. hockejow e.
Warta—3. p. Lotników ć:0 (2:0). Za­

wody piłkarskie.
WARSZAWA, Team A .-Team B 

3:1. Zaw. hockejowe. •
Gedanja—Sopoty 4:3. Zaw. w piłce 

nożnej.
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Rê iDiliFcia la d y  lig i Karodów w  lorawśs l i t o k i ą l
Genewa. 11 grudnia. (PAT.) Przed 

godz. U w nocy zebrała się Rada Ligi 
w komplecie. Polskę reprezentował 
iaM  Zaleski, Zaproszony został ró­
wnież Waldemaras. Marsz. Piłsudski 
jsajął miejsce w fotelu, w pierwszym 
rzędzie na sali, przeznaczonym dla dy­
plomatów. Sprawozdawca holenderski 
feluckland zaproponował przyjęcie na­
stępujące’ rezWucji:

..Przyjmując do wkdpmoSd solenne 
oświadczenie przedstawiciela Litwy, że 
Litwa nie uważa się za będąca w sta­
nie wojny z Polską i że wobec tego o- 
ba kraje pozostają w spokoju, przyj­
mując do wiadomości solenne oświad- 
fizenfe przedstawiciela Polski, te  Repu­
blika Polska uzna 1 uszanuje całkowitą 
niezależność polityczną i całość tery­
torialną republiki litewskiej, Rada zale- 

• ca obu rządom nawiązanie w najbliż­
szym czasie bezpośrednich pertraktacyj 
mających na celu ustalenie dobrych sto 
sunków, ód których zależy pokój, ofia­
rując do dyspozycji obu stronom ży­
czliwą pomoc Ligi Narodów i lei orga­
nizacji technicznych w wypadku, gdy­
by ta pomoc była pożądaną w czasie 
pertraktacji, którą Rada zaleca:

l) decyduje, że skarga rządu litew­
skiego odnosząca, się do postępowania 
wobec osób, języka lub pochodzenia li­
tewskiego, o których mowa w odwoła- 
niu rządu litewskiego, będzie zbadana 
przez komitet, składający się z prze­
wodniczącego Rady i dwóch członków 
przez niego wyznaczonych. Komttet 

ii ten przedstawi Radzie sprawozdanie ze 
swych czynności;

! 2) decyduje, że w razfe incydentów 
granicznych albo w razie niebezpie­
czeństwa takich Incydentów, sekretarz 

generalny Ligi będzie mógł na żądanie 
jedne] ze stron zasięgnąć rady przcwo 
dnfesącego Ligi Nar. i sprawozdawcy

tej sprawy, poczem poweźmie środki 
zmierzające ku uspokojeniu. — Rada 
stwierdza, że obie strony obowiązują 
fflę ułatwić w tyra wypadku zbadanie 
sprawy przez L!feę Narodów. Przyj­
muje z zadowoleniem do wiadomości 
oświadczenie, przedstawiciela Polski, że 
obywatel polscy wspomniani w odwo 
laniu rządu litewskiego, będą miełJswo 
bodę powrotu do Polski bez trudności 
Jeżeli wynikną nieprzewidziane tru­
dności, sprawozdawca udzieli pomocy, 
by je usunąć. Rada oświadcza, że po­
wyższa rezolucja w niczc-m nie prze­
sądza spraw co do których między rzą 
darni zachodzą różnice poglądów1'.

Pożegnanie delegacji polskiej z Waldemarasem.
Genewa. 11 grudnia. IPAT.) Po od­

czytaniu rezolucji min. Zaleski oświad 
czył, że rezolucję przyjmuje. Waltlema- 
ras złożył takie same oświadczenie.

Watldetnaras podziękował wszystkim, 
którzy współpracowali w doprowadze­
niu do porozumienia, zwracając się do 
min. Zaleskiego wyraził mv podzięko­
wanie za życzliwe słowa doń poprze­
dnio zwrócone, wreszcie wyraził prze

konanie, że dalszy ciąg realizacji poro­
zumienia między Litwą a Polską bę­
dzie jeszcze łatwiejszy, niż ten pierw­
szy krok.

Na tem posiedzenie Rady zamknięto. 
Marsz. Piłsudski po koleji żegna; uści­
skiem dłoni poszczególnych członków, 
jak również Waldemarasa, poczem o- 
puścił salę obrad, poczem o godz. l-cj 
wyjechał z Genewy.

ilfisadki przy pracy.
Międzynarodowa Konferencji Pracy 

będzie obradować podczas nadchodzą 
eoj sesji nad kwestią zapobiegania wy 
Padkom przy pracy. — Doniosłość rej 
Jprawy uwypukliły niezmiernie jasno 
relacje cyfrowe złożone z początku 'i- 
stopada b. r. przez ekspertów przy 
Międzynarodowem Biurze Pracy.

W Niemczech np. według raportów 
oficjalnych wydarzyło się w ciągu r, 

5.295 śmiertelnych wypadków 
przy pracy 1 50.765 wypadków, którs 
pociągnęły aa sobą całkowitą lub czę­
ściową niezdolność 1o pracy. Cyfra 
Inwalidów pracy pobierających, zapo­
mogi wynosiła 428.421 orób. W r. 1925 
wysokość wvpiaeanych zapomóg do­
sięgła 260 miljonów marek.

W Wielkiej Brytanii w roku 1926 za 
rejestrowano 139.963 wypadków przy 
pracy, w terr 8.066 śmiertelnych. W ko 
palniąch węgla ilość wypadków przy 
pracy dosięgła w 1925 roku cyfry 
189.223.

We Włoszech, w 1925 r.. zapomogi 
wypłacone tu z tytułu 357.322 nieszczę 
śliwych wypadków przy pracy, dosię­
gały sumy 169 milionów lirów, Z po­
wyższej liczby wypadków 1.253 pocią­
gnęły za sobą śmierć ofiar, 35084 zaś 
przyprawiły robotników o tnczdolnuść 
całkowitą do pracy.

W Stanach Zjednoczonych w r. 1924, 
zanotowano 21.232 wypadków śmier­
telnych i 2.324.829 wypadków lżejszej 
natury. W r. 1926-ym w 687 przedsię­
biorstwach przemysłowych ilość dni 
pracy straconych z powodu nieszczę­
śliwych wypadków wynosiła 3.012.757.

Cyfry powyższe, odnoszące się do 
najbardziej uprzemysłowionych krajów 
wskazują dobitnie, jak wielką sumę 
pracy, czasu i pieniędzy wyobrażają w 
gospodarce państwowej i społecznej 
nieszczęśliwe wypadki przy pracy,

Sport za granit’?.
Wiedeń. Rapid—Sportclub 5:2. 
Budapeszt, Vasus~Bastia 5:3- - 3 3 -  - 

Attifla 3 :2 . — Ujpestl—-Sabarja 4*2, — 
Ketylet—Nemzeti 2:2.

Belgrad: Ferenzvarosi—-Jugosław ia
3:1

Zagrzeb: Florfsdorf (Wiedeń)—Hra- 
diancky 2:1. — Florisdorf—Hradjansky
5 :3

Konstantynopol: Sparta (Praga)— 
Gaiatea 8:1.

a* ©wl '

Zjazd osadników w ojskow y^,
Warszawa, 11 grudnia. (PAT), Dziś 

o godz. 10.30 nastąpiło otwarcie VI-go 
Walnego Zjazdu delegatów Centr. Zw. 
osadników. Na zjazd przybyło około 
700 delegatów, reprezentujących 42 
cddziały powiatowe Związku,,

Obrady zagaił p. Liszkowski. Po 
wyborze prezydium, wygłoszono prze­
mówienia powitał,ie, poczem nastąpi­
ły sprawozdania.

Wszyscy rrtowcy wskazywali na po- 
prawę stanu gospodarczego osadni­
ków. Organizacja ta liczy dziś 14.341 
ozIonkówĄ Osadnicy mają dziś,. 206 ró­
żny cli opói dzielni, 243 Kas Stef czy ka. 
Referenci zwracali uwagę na koniecz­
ność unormowania stanu prawnego i 
zapewnienia osadnikom długotrwałego 
kredytu. Stwierdzono poprawę stosun­
ków z miejscową ludnością

Z  iycia „Sokoła4*.
Zjazd .prezesów i naczelników gniazd małopolskich*

Dnia 11 grudnia odbyt się we Lwo­
wie ziazd prezesów i naczelników 
gniąz d z całe: Małopolski, w celu zda­
nia sobie sprawy z obecnego stanu So­
kolstwa w_e wschodniej Małopolscy. 
Przybyło *32 uczestników, O godz. 
9’30 jagoił obrady prezes Dzielnicy dr. 
Czarnikj nadmieniając, że zawezwa ,ie 
prezesów nastąpiło wskutek pewnej

opieszałości. Jaka daje się zauważvć 
wśród pracy sokolej, na czem cierpi, 
wychowanie fizyczne, nie pie^gnowa­
fle odpowiednio przez Zarządy, które 
są ,do tego powołane. Nadto oczeku!e 
nas wysiłek Poważny — to zlot cgólry 
sokolstwa w Poznaniu w r. 1929, na 
którym winniśmy wobec licznych re­
prezentantów zagranicznych wykazać

N E R R O L O G J A .
Ś. t  P.

Z WEIGLÓW

R E G I N A  A D A M O W A
żona aptekarza

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła 
dnia 11 grudnia w 72 roku życia.

Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we wtorek dnia 13 grud­
nia 1927 r. o godzinie 2 popołudniu z krypty kościoła OO. Bernardynów na 
cmentarz Łyczakowski, zaprasza 126§3

MĄŻ Z SYNAMI I RODZINĄ.

+
Ż &  s p o R ó f  d t i s g y

A  r |  t i r  a  G r o t t g e r a
ur. 1837 r. w Ottyr.lowliach, zm arłego 1867 r. w Amelie les Balns 
J a K o  w  s z e ś ć d z i e s i ą t ą  r o c z n i c ę  ś m i e r c i  a r t y s t y  
odpraw ioną a  * ta n  o w B a z y l ce  A rch ik a ted ry  lw ow skiej we 

wtoreuc, d n ia 13 gru dnia ł>. r . o  g,’,«£*. 13 w południe

M s z a  ś w .  ż a ł o b n a

swoją sprawność organizacyjną I tę­
żyznę fizyczną.

Po zagajeniu tem przedstawił dr. Wo 
ląńczyk obecny stan sokolstwa, który 
niedoceniany przez społeczeństwo, zo­
stał odosobniony i wskutek tego wyka_ 
żuje sani pewną niewiarę we własne ?i 
ły, Przeszedłszy jednak wszystkie 
przyczyny i rację bytu sokolstwa 
stwierdził, że organizacja sokola i-iS* 
ze wszech miar obecnie potrzebna, że 
gromadząc w swoich szeregach jed-n- 
stki bez względu na przekonania p li­
tyczne, jest ,edyną o-ganizacią oparta 
faktycznie n a  podstawach czysto e f e ­
skich i narodowych. Byt jej jest zatem 
zapewniony a potrzebą uprawia o'a 
ćwiczeń fizycznych i wychowania oby 
watelskiegn zmusza organizację do po 
dwojenia swych wysiłków przed zło- 
tem pogańskim.

Drugi referent był dr. Małaczyń- 
ski, omawiał stan funduszów i
sprawy organizacji oddziałów żeń­
skich, wkońcu naczelnik Kapałka przed 
stawił wskazówki, jak organizować 
technicznie giuazda sokole, uwzględnia 
jąc na równi gimnastykę, przysposobi 
nie wojskowe, sporty i lekką atletykę. 
Zakończył oznajmieniem o zamierzo­
nym zlocie i urzygomwaniach iuż ’oz 
poczętych przez Związek Sokoli w 
Warszawie.

Obszerna i nadzwyczaj rzeczowa 
dyskusja wskazywała przejęcie srę 
argumentami referentów, a prezesi ja- 
koteż naczelnicy okalali silne postano­
wienie rozpoczęcia silniejszej akcji so­
kolej po wszystkich gira/duch. Ucze­
stnicy ukończyli obrady u godz. 3 u- 
cli walając wygłoszone referaty ogło­
sić drukiem, by mogły one być sub- 
traitem do odczytów oo gniazdach i 
by się z niemi zapoznać mogli również 
nieobecni.

DZIŚ MA 3VĆ OMA WIAN/-SPRAWA 
PODWYŻKI URZĘDNICZEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 11 grudnia, (G). Prasa 

sanacyjna uodi.ie, żę sprawa podwyż­
ki dla urzędników państwowych bę­
dzie omawiana 12 bpi w poniedziałek 
'na posiedzeniu Rady ministrów.

Projekt Który ma być przedłożony 
przez ministerstwo skarbu, przewiduję 
jakoby podwyżkę od 8 do 32 proc. za­
sadniczego uposażenia w zależności od 
stopnia służbowego.

k o m isa r z  r z ą d o w y  w  w a r s ż .
KASIE CHORYCH,

Warszawa. 10 grudnia (PAT.) Dnia 
9 bm. okręg. Urząd ubezp. w Warsza­
wie rozwiązał zarząd Kasy chorych 
Warszawy i zamianował komisarzem 
dr. Giebartowskiego.

NADESŁANE.
(Za tę rubryk? Redakcfa nl? ndno-aradia »

Now ość w  P o l s c e !
Światowej marki

C z e k o l a d a

„ E H I K A *
deserową, luler^m gorżka, 
orzechowa, mokka i t  p. 

znajduje się już w pierwszorzędnych 
handlach i hurtowniach.

Gener. reprez. A. BEMDSl
Telefon 87-8Ł K 5 3n

RADIO - PODAREK 
Ś W IĄ T EC ZN Y ...

najtaniej i w najlepszym ga'unk.i dosta­
niesz na dogodne spłaty tylko we firmie

NEUTR0D0N
Zeftftidy Radiotechniczne

Lwów, PIK Marjnekl 10, Talrifsn ift 4I-6Ł 
Prospekty I cenniki bazpłatnlo.
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Poniedziałek
Akksandra 

JBtn Łucji i Otytji 
Wschód słońca 8 04 

Zachód 15-44
TEATR WIELKI.

Poniedziałek 12 bffl. „Książę Niezłomny".
Poniedziałek 12 bm. ..Książe Niezłomny'’, 

pr/odstawienie popidarae.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 12 bm, „Darina".

TEATR WAŁY.
Poniedziałek 12 bm, „tn trysa ! M iłość", 

ceny zniżone,
Wtorek ,13 bm. „Intryga I M llo lć", ceny 

zniżone.
Środa 14 hm. „Małgorzata z NavarjyŚ 

ostatni pożegnalny występ Smośarsktói, ce­
ny zniżone.

KINOTEATRY.
Apelij  s Szatańska Syrena.
Chim era; Gehenna miłości.
Kopernik: Huzarów austriackich m a-

fiswry.
Lem : Chang. \
M arysieńka: Huzarów austriackich ,ma- 

ńewry.
Kino „Pahes": „Kobieta - Sfinks".

T ow arzystw o Przyjaciół Sztak Pięknych  
(Omach Muzeum Przem ysłow ego, ui. Lizie- 
dttszyckich 1. 1) jubileuszowa wystaw r. 
Żwięzku Artystek Polskich od 10— 3. 10265

* c ® a s

m l Z Prenumcmłoriw!
Zawiadamiamy- żć ;u i rozpoczę- 

M my dziea-
nika PT..:P re n u i$ & o ro m  0  za- 
mieiscowyia m  > m leiscpw ni kjtó- 
ą (  .mt§&  nia isi$cii? p rz e d p ła t 
za grytólefi.

t e m m ą  «w$yłka pśsma razjic- 
a i i s l r ś '  W ik i 0  'fi^zymęniu" w k

-prenuinerąty*

Wyprawy ćiubne, zakupione w nragazy.
nie phfójSn i bielizny Jó ceia  Nowaka, pi, 
ftla.iacki ń. przetrw ają 26 letni juąife.i&ż, 
pookw aż s j  wykonane z najprzedniejszych 
matciiałó#

— Przedstawiani© popularno w Tea- 
i;z© Wielkim zapoczątkuje dziś w po­
niedziałek nieśmiertelny poemat dra- 
fnątycany „Książe Niezłomny*', 3  Po­
przedzi je słowo wstępne wiceprezesa 
Związku- Teatrów' i Chórów Lud. p. J . 
Bartosinskiego. Bilety po cenach naj­
niższych sprzedaje kasa Teatru Wiel­
kiego, Początek punktualnie o gociz. 
1.9‘JC.

— Z Teatru Małego. Trzy ostatnie
występy iśmogarskiej po cenach 'zulzÓ- 
uych. P. Jadwiga Smolarska związa-a 
kontraktami wyjeżdża na dalsze arty­
styczne tourne i wystąpi w Teatrze 
Małym tylko trzy razy, dziś ł jutro w 
„Intrydze i Miłości" Fr. Schillera 1 &e 
środę w „Małgorzacie z Navarry". Dy­
rekcja Teatru Małego daje te trzy 
pt zedisiawicnia po cenach uniżonych.

sssjSjsia
— Przypominamy, że jutro ws wto­

rek 13 bm, o Eodz. 18 w sali Instytutu 
Technologicznego n!, Bonrlarda 5 od­
będzie się odczyt prof. L. Pinińskiegm 
Artur Grottger i jego cykl Warszawa 
ii (niedawno odnaleziony w Anglji), 
bogato ilustrowany przezroczami.

—Msza św. żałobna za spokój duszy 
Artura Grottgera, jako w sześćdziesią­
ta rocznicę śmierci artysty, odprawia. 
43 zostanie dola 13 hm. we wtorek o 
godz. 12 w południe w katedrze lwo­
wski ej. Chór Tow. „Lutnia" odśpiewa 
podczas nabożeństwa mszę Messnera,

*de(j}sa
— 2  Młodzieży Wszechpolskiej, 

Dziś w poniedziałek 12 bm. o godz. 20 
odbędzie się w sali Czytelni Akadem!- 
cklcj (ul. Łozińskiego 7) zebranie sek- 
ęji łschnicklej. Obecność wszystkich 
człomków studentów Politechniki óbo- 
wiiazkowru We wtorefi i3 bm. o godz.

Rabin w opalach*
Policja niedopuściła do zawarcia ślubu.

Lokal szkoły tańców Thur.a w R> Ti­
ku był wczoraj wieczorem widownią 
prawdziwie kinowej awantury: zgro­
madzili się rabin i sokolnik, ustawio *c 
na czterech drążkach nakrycie, *jawUa 
się młoda para i goście weselni, gtiy 
wtem wtargnęli do lokalu funcjo .a- 
rjuszę policyjni, na widok których, ciłe 
to towarzystwo z rabinem czemp ę- 
dzej umknęło do drugiej sali zamkną­
wszy i& sobą drzwi n<a klucz. Trud vo 
było się w pierwszej chwili zorjuito- 
wać w sytuacji, gdyż na wspinniarcj 
sali tuż przed wkroczeniem policji mi 
odbyło się inna wcseie żydowskie, a c -  
beę czego tamto grono weselne na ra< 
sle niepoatrzeżone. mogło za drzwiami 
szukać chwilowego ocalenia przed 
wkraczającą policją.

Żona męża — przeciw przyszłej jego 
żonie.

Bliższy ygjąd poza kulisy tego wióo 
wiskuwego ..ohasyne" stwierdził prsy- 
czynę :&g'j dc nieśnego odwrotu .mai-
, PLTjfl?

7.15 wlecz odbędzie się w sali ZLN. 
(ul. Piłsudskiego II) zebranie sekcii i- 
deowej z referatem na temat „Prawo* 
rządność‘; B Wasiutyńskiego. Obecj, 
ność członków zapisanych w roku 
1927 obowiązkowa.

— Z Odrodzenia. W poniedziałek 12 
bm. rozpoczyna się w sali Czytelni k <•> 
tolickiej ul. Pitkarska 38 kurs meto'? 
pracy społecznej. Początek o godzi nę 
7 -wieczorom.

— g ir? ,

— Podziękowanie ks, Strońsklego. 
Od ks. Tad. SŁroóskiego otrzymaliśmy 
następujące pismo: „Spełniając miły 
memu sercu obowiązek dziękuję tą 
drogą wszystkim, którzy w jakikol­
wiek sposób wzięli udział w radcfenej 
i poważnej mego życia ehwiii. jaką by­
ły moje święcenia kapłańskie oraz 
pierwsza Msza śiv. Składam w szcze­
gólności podziękowanie za życzliwość 
mi okazaną: Wszystkim dostojnym 
Przełożonym moim, PT. Redakcji 
„Słowa Polskiego", oraz Kochanym 
Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym. 
Sądzę żo podziękuję najlepiej, jeśli 
choć w części spełnię pokładane w 
mej skromnej osobie nadzieje, poświę­
cając życie cale służbie Bogu i Ojczy­
źnie. Oby Pan Zastępów zdarzył, żeby 
te ideo właśnie były treścią i moto­
rem mtgo życia. — Ks. Tadeusz Stroń- 
skl, wikary w Winnikach",

— Jubileusz 50. letniej pracy dzienni­
karskiej. Dziennikarstwo lwowskie ucz 
cilo wczoraj serdecznym obchodem £0 
letni jubileusz pracy dziennikarskiej p, 
Karola Kucharskiego, wiceprezesa i 
członka honorowego Tow. dziennika­
rzy polskich i członka wydziału Syudy 
katu dziennikarzy polskich. Po walnem 
zebraniu Syndykatu w małej sali Ka- 
syha m. zebrali się członkowie obu zrze 
szefi dziennikarskich w komplecie, re- 
daictorowie pism a dalej prezes Czer­
wiński. prezes Pr achte 1 -M ora wiański, 
prezes dr. Polak, członek Wydziału sa­
mo: ządewego dr. Dwernicki, prezes Ka. 
syna dr. Hojnackl. dyr. dr. Reinbendcr. 
konsul Stilip, prok. cŁr. Laniewsk*. i in.

Do jubilata pizcmówił bardzo serde­
cznie prez. Laskownicki imientem daien 
nikarzy polskich, pr. Fryiing imieniem 
Syndykatu, puczem obecni po wspólnej 
fotografii zasiedli do skromnego śnia­
dania Szereg toastów rozpoczął dr. 
Dwernicki, który w kuńcu odczyta! sor 
deczne pismo T. Wydziału samorządo­
wego, wystosowane- do jubilata, jako b. 
radcy Wydziału. Przemawiali następnie 
dr. Hojnacki im. Kasyna rn, i Koła-lit.- 
arfc, red. Roilc imieniem Kolegów, VVJ. 
Szenderowicz im. „Słowa Polskiego", 
Kielb Im. „Kurjera Warszawskiego",
9, Mich. Hausnerowa im. Koleżanek, 
i p. Hóflinger im. Związku sto w. śpie­
wackich. W końcu przemów}! jubilat 
Kucharski, dziękując za te serdeczne i 
obiąwy uznania Jego pracy W końcu

dej pary i rabina na widok policyjnych 
funkcjom® inszy. Oto niejaki Salomon 
Baohrer f. Schapira porzucił przed k * 
ku dniami swą żonę Hinę i nie poczyni 
wszy żadnych kroków , rozwodowych 
zamierzał w dniu wczorajszym wejść 
w związki małżeńskie z Rózią Spltzer 
z Zamąrstyno wa, Bina Schaptro'Aa 
dowiedziawszy się o tem, zawiadomi­
ła policję, która wkroczywszy nie do­
puściła do weselnego aktu, wobec czc 
go cała towarzystwo w niepysznych 
huttio-rach rozeszło się do domów. Ni -  
zadowolonym był rabk, który nie 
otrzymał honorarium od niedoszłego 
bigamisty.

Dużo było z tego powodu typowego 
krzyku, samisszania, — „panna mło­
da" z Źamarstynowa dostała spazmów 
pełną potoczystych słów była pogadar 
ka obojga Scbaplrów — rabin w op,- 
łach, szkolnik w kłopode — a przed 
lokalem wielkie zbiegowisko niedziel­
nej gawiedzi.

dr. Hartleb odczytał stos listów i tele­
gramów nadeszlych z cafej Polski. —• 
Wśród serdecznego nastroju śniadanie 
przeciągnęło się do zmroku.

— Syndykat dziana karry polskich. 
Wczoraj przedpołudniem odbyto się 
doroczne walne zgronudz^mSe Syndy­
katu dziennikarzy polskich we Lwowie 
przy licznym udziale członków. Obra­
dy zagaił prezes Zyg, Fryling, podkre­
ślając, źe we wszystkich sprawach 0-  
g ó h r / c h ,  Syndykat idzie zgodnie z 
Tow. dzlemikaizy polskich, a za har­
monię istniejącą pomiędzy obu Tow. 
wyraził podziękowanie prezesowi 
Tow. p. Laskov/nickiemu. Z kolei pre­
zes złożył serdeczną gratulację człon­
kowi wydziału o. Karolowi Kucharskie 
mu z oleazji jegp 50-letniego jubikn- 
szn pracy dziennikarskiej. Z porządku 
dzientiego sekretarz Syndykatu Wł. 
Szenaerowicz złożył §prą>vozdanie z 
działalności wydziału, p. Rosenberg 
sprawozdanie kasowe, zaś p. Mich. 
Hausnerowa stypendystka minister­
stwa W. R. i O. P sprawozdanie ze 
swej podróży dziennikarskiei do Fran­
cji, Szwajcarii i Czechoslowaou.

Po krótkiej dyskusji nad postulatami 
siarm dziennikarskle-ao dokonano wy­
borów. Prezesem Syndykatu wybrany 
został p. Zyg. Fryling, zastępami /VL 
Rolie i dr. R. Kordys.

Do wydziału weszli: Bron. Laskow- 
nicki, K. Kucha rslri Mich. Hausnerowa, 
Wł. Szcndercwicz, E. Kozłowski, J, 
Pełeńsku, B. Skalak i St. Menczel. Do 
komisji rewizyjnej: L. Szenderowicz,
A. Rosenberg i dr. St. Kopczyński zaś 
do sądu rozjemczego pp, Czapoiski, 
Russowski, dr, Jampołski, M. Baus- 
nerowa 1 K. Bukowski.

— Sąd nad modą. Bardzo iraferesują- 
cą i wesołą imprezę urządziło Kasyno 
m. i Koło lit. art. w ubiegłą sobotę pt.: 
„Sąd nad -,nodą". Przy szczelnie wypeł 
nionej sali wysąpit na estradę trybunał 
z dr. P. Świsterskim na czele, p. Przy­
bylski w roli prokuratora i prof. Macb- 
niewicz w roli obrońcy. Na ławie o- 
skarżonych zasiadła nowoczesna moda 
przedstawiona przez uroczą p. Lep­
szym?. Odziana w piękną dżetową su­
knię, wystąpiła modą amerykańską 
bez pońcffloszek, które zastąpiły malo­
widła przedstawiając® salamandrę f 
setce przebite strzałą. Pc wygłoszeniu 
dowcipnego aktu oskarżenia przez pro­
kuratora oskarżona moda złożyła w 
swej obronie bardzo subtelne erzemć- 
wlenie, wygłoszone z gracją | wdzię­
kiem 1 zdobyta sobie a miejsca serca 
„lawy przysięgłych", która tworzyła 
publiczność. , Z kolen przedstawiono 
„corporą ddicti" w postaci szeregu u* 
roezych pań odzianych w najnowsze 
kreacje sukien wizytowych, sporto­
wych i balowych z kliku uajmmkńej- 
szych lwowskich sakw ów mód i prze­
słuchano świadków z publiczności. Na-- 
tirralnie. jak racina by to $ie Stiwdzie-

wać sąd wyda! jednogłośnie wyrok a- 
walniający. zwłaszcza, że Świetną 0- 
orenę p. Macbniewlcza poparli tacy 
świadkowie „odwodowi" jak znany 
hygjbnisia prezes dr. Hojnacki i znaw­
ca dr. Link. Rozbawiona publiczność 
huc»nemi uklaskarni darzyła serdecz­
nie wykonawców fej oryginalnej im­
prezy.

- © = *
- -  Fciia kradzieży worka z pieniędz­

mi W związku z dochodzeniami w 
sprawie kradzieży worka, zawierają­
cego 4500 zł. w czasie przenoszenia 
posyłek z ambulansu pociągu bory- 
sławskiego do krakowskiego — aresz­
towani zostali Paweł lakubiszyn, za­
mieszkały w Obroszynie, goniec pocz­
towy i Paweł Koniewicz, zamieszkały 
w Zimnej Wodzie, goniec pocztowy. U 
Kouiewicza, który pobiera 120 zł mle- 
sięcznej pensji 1 oddał ją żonie — zna­
leziono 105 zl, Daisze dochodzenia w 
toku.

— Zamach samobójczy, Do szpitala 
powszechnego przywieziono wczoraj 
Walentynę. Baczyńską, pochodzącą z 
Sokołowa. Baczyńska usiłowała po- 
zba\vić się życia przez wypicie silnej, 
na razie nieznanej trucizny. Ze wzglę- 
du na jej nieprzytomny stan nie zdoła- 
•bór- stwierdzić powodu targnięcia się aa 
życie.

— Kradzież konia z wozem. Mrozik 
ściskał silny, to też Stanisław Sobole­
wski przejeżdżając ul Zamarstynow- 
ską postanowił wstąpić do szynku Ber 
narda Peczenika, aby zakropić się 
„mocną". Pozostawił konia z wozem 
przed szynkiem a sam trzymając się 
tej maksymy, że najlepiej szynki zwie­
dzać z wewnątrz, wstąpił w pudwojt 
peczenikowskiego przybytku alkoho* 
iowego. Gdy po pewnym cza sit wy­
szedł, zauważył biak konia i wozu,, 
którym jakiś złodziej odjechał w nie­
znanym kierunku. Poszkodowany rze- 
źnik ze Zniesienia ocenia poniesioną, 
szkodę na 600 zł.

—- Włamania 1 włamania. Do miesz­
kania Arona Ofsteina przy ui. Peftew- 
tiej, L 11. zakradli się wczoraj złodzie­
je i skradli garderobę i bieliznę warto­
ści 2915 zł. — Drugie włamanie miesz­
kaniowe popełnione zostało przy ulicy 
■Toselowicza 23, skąd złodzieje na szko 
dę Maiki Winiker skradli damską gar­
derobę — wartości 500 zł. — Tona ja« 
kaś szajka złodziejska po wyrwaniu 
skobla u drzwi w mieszkaniu Piatrs 
Zabłockiego przy ul. Arciszewskiego 
!. 6 — zabrała garderobę wartości kil­
kuset zł. — Z mieszkania Ludmiły Ba­
biaków ej przy ul. Pełczyńskiej 23, nie­
znany złodziej skradł płótno wartości 
kilkuset zł.

— Idasfr.y póbyt wypoczynkowy 
daje Sanatorium „Satus" Dr. Kupczy­
ka. Kraków, Szuiskiego. — Pensjonat 
dietetyczny. W każdym pokoju zimny 
i ciepły wodociąg, telefon i radio.

T2504

WŁAMANIA KASOWE 
W ZAKOPANEM".

Knsiarzt zabraS? ICO doi. | 1Q0 zł,
j Wczorajszej nocy nieznani sprawry 

włamali się do ..Zakopanego" - -  resmu 
racji Mohra i Slaetn.wicza przy cl 
Akademickiej, I. 24. Sprawcy dosDli 
się do lokalu restauracyjnego z piwni­
cy a po otwarciu drzwi ■— zabrali sę  
do rozbijania kasy ogniotrwałej.

Fróeyzyjnęmi narzędziami wyce'i 
duży piat wzdłuż zamków — peczmn 
zabrali z kasy !00 dolarów 1 100 zł, 
itoclczas ciężkiej roboty; raczyli yę 
obficie zcKąskami z hufeiu i wiaicir. 
Kasiarze nie pozostawili żadnego ŚD- 
du. Dochodzemą w toku,

NOWA KOMETA.

Kraków. 10 grudnia (PAT.) Na po* 
hidniowej półkftli nieba ukaząła się i- 
sna kometa o głowie drugiej wielkotol 
g,.viazdowej. Od nazwy swych odkry­
wców kometa otrzymała nazwo Skjcl- 
tor m>-JVtaris tariy.
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Ze Świata,
rf  Małpy rie wystarczają WArOnC- 

wowł. Hodowla na wielką skalę małp 
na Riwierze przez słynnego „cdmła- 
dzacza“, doktora Woronowa, nie mo­
je jednaki, jak snę okazuje, wystarczyć 
zapotrzebowaniom w tym kierunku. — 
Zbyt wielu ludzi tentuje nadzieja odzy 
skania utraconej młodości, aby biedne 
szympansy przeniesione z pustyń afry­
kańskich, gdzie ginęły tysiącami z po­
wodu nadmier. suszy na Riwierę gdzie 
mają ciepły klimat i wody poddostat- 
kiem, mogły nastarczyć nienasyconym 
apetytom ludzkim. Najnowszym eks­
perymentem doktora Woronowa ma 
być, jak sam ogłasza w pismach francu­
skich uciekanie się do pomocy gruczo­
łów, wydętych z człowieka bezpośred­
nio po jego śmierci, jako źe, zdaniem 
przedsiębiorczego doktora, potrzebne 
dla celów odmładzania narządy zacho­
wywać mają przez sześć godzin Jesz­
cze po zgonie człowieka psiną żywot­
ność. Maluczko, a gotowiśmy doczekać 
się całego handlowo zorganizowanego 
przemysłu, zaopatrującego Instytuty od 
mładzania w potrzebne do tego gru­
czoły, wyjęte z irupów ludzkich,

+  Przestraszone mediom. Na jed­
nym z mniej eleganckich bulwarów pa­
ryskich popisywał się pod gołem nie­
bem cdgadywacz myśli, posługujący 
się w tym celu jasmo-widzącem me­
dium. Właśnie zdołał on był, ku szcze­
remu podziwowi tłumu, wprowadzić je 
W stan niezbędnego snu hipnotycznego 
j wytłumaczyć słuchaczom, że medium 
oddaliło się w zaświaty astralne, tra­
cąc w.izeiki kontakt z ziemią, gdy nu- 
gle rc&legł się okrzyk: „Baczj&oSć, po­
licja!"*. Uśpione medjum zrywa się, jak 
oparzone z krzesła i poczyna zmykać, 
ule troszcząc się nawet o los swojego 
impresanja. Publiczność zbyt dobrze wi 
dokiem tym się ubawiła, by żądać 
zwrotu datków.

+  Nowoczesny sentymentalizm egzo 
tyczny. Miody porucznik marynarki 
francuskiej p. Charles de Ch., zawarł 
podczas kilkutygodniowego pobytu r.a 
wyspach Samoa małżeństwo... a la Loti 
z jedną z tamtejszych piękności egzoty 
eznych. W przededniu opuszczenia por­
tu przez torpedowiec p. de Ch., zawia­
domił swoją „sezonową małżonkę'* o 
smutnej konieczności rozsiania się... ua 
zawsze oczyvdście. Nazajutrz, odbyta 
się baidzo czuła scena pożegnania, w 
czasie której uwagę porucznika zwró- 
eil jakiś dziwny szum, rozlegający się 
w ich kawulersko-małżęńskim pokoju. 
Okazało się, iż sentymentalna Samo- 
anka ustawiła pod kanapą gramofon, 
by nagrać na płycie ostatnie słowa u- 
kochanego i zachować w ten sposób 
trwałe o nim wspomnienie. Ma tak ro­
mantyczny pomysł nie wpadły nigdy 
bohaterki powieści Lotiego..

+  Jeszcze jedna konkurencja zapa­
łek. Stanowczo, zapałki nie mają szczę 
ścia u ludzi! — W jednych krajach są 
one jakoby zbyt drogie, jak naprzykład 
we Francji, w drugich zaś uskarżają 
■ na ich niedbały wyrób. Wobec te­
go. iż malkontentów jest cała armia, pe 
wien Anglik postanowił umożliwić pala 
ozom obywanie się bez nich, i to bez 
rciekania się do pomocy skomplikowa 
nych, zawodnych i nie pachnących ma 
szynek benzynowych. Mianowicie wy­
nalezionym przez siebie preparatem 
chemicznym smaruje on końce papie­
rosów lub cygar — wystarcza lekkie 
potarcie, by tytoń zapalił się. Kilku lon 
dyńskich fabrykantów wyrobów taba- 
cznych nabyło już nowy patent, choć 
istnieje obawa, że papierosy będą sa­
morzutnie zapalać się w kieszeniach 
klijentów.

+  Skarby sułtana tureckiego. Rząd 
turecki polecił niedawno sztokholm­
skiemu jubilerowi Jean Johnsonowi o- 
szacowanie bajecznych skarbów pań­
stwa ottomańskiego. P. Johnson, który 
powrócił nie dawno a Turcji, opowiada 
— źe widok tych skarbów poprostu go 
oszołomił; zdawało mu się, że to nic 
rzeczywistość, lftcz sen ,iub bajka z ty 
siąca jednej nocy.

Leżały tam garściami szmaragdy,

rubiny, diamenty i perły morzy mich 
wielkości, pomiędzy tem niezmier­
nej rzadkości niebieskie i czerwone dia­
menty. P. Johnson widział np. sztylet, 
którego głownia była wykonana z jed­
nego jedynego szmaragdu. Kitka pereł 
posiadało nienaturalną wpiost wielkość 
Takie perły zdobiły np. cudowny sta­
ry strój głowy sułtana. Najkosztowniej 
szym jednak przedmiotem w tym cudo 
wnym zbiorze była krzesło tronowe, 
wykonane z czystego złota, a ozdobio­
ne 20.000 pereł i wielu tysiącami rubi­
nów i szmaragdów.

Skarby te, o których krąży wiele o- 
pOwiadaó i legend, spoczywają w Se- 
raliu. w oKnstantynopolu. człowiek zaś 
który pragnie je zwiedzić, musi prze­
być wiele bram, strzeżonych przez u- 
zbrojonych strażników. Ostatnia brama 
wykonana z brorfzu, jest tak ciężka, će 
trzeba 8 ludzi by ją otworzyć.

4* Los dziecka Maksa Łiitdera; W pa 
ryskim sądzie pokoju rozgrywa się sen 
sacyjny proces, którego bohaterka łest 
córeczka słynnego komika filmowego

Maksa Lindera, który, jak wiadomo, 
popełnił łącznie z żoną samobójstwo, 
W liście, pozostawionym do rodziny, 
c-znajmił Linder, że popełnia samobój­
stwo z powodu nieszczęśliwego poży­
cia małżeńskiego i te  domaga się, by 
wychowaniem córeczki Maud zajęła 
się matka Lindera. Jej tylko jako nie­
poszlakowanej kobiecie może powie­
rzyć ukochane dziecko, które winno 
być wychowane w zasadach chrześci­
jańskich i ochraniane przed złemi wyły 
wami. „Najdroższem ir.ojem życze­
niem — pisał Maks Linder — jest, by 
córka moja wyrosła na kobietę uczci­
wą, honorową I wierzącą, posiadającą 
te cnoty, których brakowało jej mat­
ce". — Natomiast żona Lindera w te­
stamencie swym domaga się, by có­
reczkę oddano jej matce, a nie rodzi­
com męża. Obecnie mała Maud Lydie 
znajduje się pod opieką pani Peters, 
teściowej Lindera. Obrony stron po­
djęli się wybitni mężowie stanu Paul 
Roncour i Aleksander Millerand. Wy­
rok zapadnie w ciągu tygodnia.

• •
prowincji.

□  SANOK. Objazd posła Ryraara 
po powiecie Sanockim. W ostatnim 
tygodniu, jak Już pokrótce donosili­
śmy, odbył poseł Rymar cały szereg 
Wieców i konferencji w różnych mioj- 
scowościacb powiatu sanockiego *1 w 
mieście Brzozowie, gdzie -zapowiedzią 
ny wiec ściągnął liczne rzesze mie­
szkańców miasta i delegatów najbliż­
szych gmin. W powiecie sanockim od­
był pan poseł dwie konferencja z mę­
żami zaufania we wsi Bzianka, oraz w 
Rymanowie, na których omówione wa 
żne sprawy akmaine, związane c zada 
ulami chwili obecnej. W Samym Sano­
ku wlec odbyt się jak ZjyykJo w sali 
Sokola, gdzie zebrani wysłuchali z nai 
wytszem żajrteresowaniem sprawo­
zdania p jocżs i  ostatnich zdarzeń na 
arenie sejmowej. Wyczerpująco przed 
stawił pos. Rymar również sprawę po 
życzkl i granic jej wartości dla pań­
stwa. Na zakończenia wiecu zgroma­
dzeń} uchwalił przez aklamację rezo 
lucję wyrażnją' :ą pos. Rymarowi po­
dzięko wabia za jego niezmordo waną 
pracę w Sejmie i dla okręgu, uznanie 
za cały kierunek Jego działalności i go 
rącą prośbę, aby przy nadchodzących 
Wyborach stanął na czele listy narodo 
wej, dla tern. pewnlójszęgo jej powo 
dzenla Po wiecu odbyło się zebranie 
w śdsłem gronie członków ZLN- — 
W następ-ych dniach odbył p. poseł 
wiece w dalszych miejscowościach po 

■wiata, a to w. Nbwótańcu i Bukcw- 
sku. Wieo w Mowo tafie u oprócz miej­
scowych, zgromadzi* licznych gości 
ze sąsiednich wsi, Nagórzap 1 Nado- 
lan. Treśdią przemówienia były spra­
wy polityki bieżącej. Bardzo charak­
terystyczny był wiec w Bukówsku, 
gdzie przybyli oprócz Poiaków w 
wielkiej liczbie Rusinł 1 Żydzi. Poczat 
kowe okrzyki w czasie przemowy zli­
kwidował p. poseł kilku ciętemi odpc 
wiedziami tak, że po kilku minutach 
nastała najzupełniejsza cisza i zebrani 
w skupieniu wvsłucha!i niezwykle In­
teresujących Wywodów, darząc mów­
cę przy końcu oklaskami.

U  PUŻMKI (pow. Tłumacz). Dnia 
20 listopada odbyło się się tu poświe­
cenie nowego, wzorowego budynku 
polskiej szkoły im. kuratora Bobiń­
skiego. Na uroczystość przybyła miej 
scowa ludność polska i łuska, powia­
towi przedstawiciele rządu, duchowleń 
stwa, szkolnictwa, samorządu, delega 
ci organizacyj nauczycielskich, towa­
rzystw oświatowych, kulturalnych i 
gospodarczych, pokaźny zastęp soko­
łów t  Tłumacza i znaczna ilość zie- 
mlaństwa. Po sumie w miejscowym 
kościółku ruszył pochód do szkoły. 
Tu po dokonaniu poświecenia prze­
mówił do zebranych przed pięknie u- 
strojonym budynkie n szkolnym ks. 
proboszcz Linde. Następnie przema­
wiał w imieniu Związku powiatowe­
go fSL. inspektor szkolny Mołcsa

nowski, wywołując przed oczy słu­
chaczy świetlanego ducha śp. kuiat 
Bobińskiego. M. inn. podziękował on 
pp. Polańskim, miejscowym dziedzi­
cem. za darowaliie szkole 4-ro mor­
gowej parceli, nauczycielstwu szkół 
powsz. w powiecie za złożenie b.000 
zł. na budowę i wreszcie wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczy 
uili się do wzniesienia budynku śpie­
wy i deklamacje miejscowych dzieci 
z polskiej szkoły, jak również pro­
dukcje muzyki sirrrn. ż Tłumacza, bu­
dziły zrozumiale zaciekawienie i ogól 
ne uznanie. Przedstawienie, odegrane 
wieczorem przez „Kółko amatorskie** 
z Bohorodyczyna i zabawa ludowa, 
zakończyły wielki i pamiętny dzień 
w Pużnikach, Tłumny udział miejsco­
wej ludności i bardzo licznych gości 
dowiódł, że ludność Kresowa uważa 
sprawę szkoły za bardzo ważną, że 
zagadnienie oświaty polskiej jednoczy 
tu wszystkich bez względu na stany i 
partyjne zapatrywania. Szkoła polska 
w Puźnikach jest głównie dziełem in­
spektora Mołczanow skiego. Jego ener 
gjl i niestrudzonej pracy zawdzięcza 
powiat nasz oSmnasią już z rzędu no­
wą szkołę, powstałą po wojnie.

□  LANCWCE. na Wołyniu. Pogrzeb 
śp, Z. 2urakowsktoga. Dnia 27 tib.-m. 
odiDył się w miasteczku flauowce ria 
Wołyr.lu pogroeb naczelnika stacji ko­
lejowej starszego asesora śp. Zygmun 
ta Żu; akowskiego, który zmarł nagle. 
Na wieczny spoczynek odprowadził; 
go jego współpracownicy kolejowi i 
całe społeczeństwo Łanowiec i :.ofcoU- 
cy. śp. zmarły byt tau orzez współpra­
cowników jak i przefc całe społeczeń ­
stwo Łanowiec bardzo ceniony, to też 
negrzeb jego był jakby manifestacją, 
w której wzięło udział około 
2000 osób, Pogrzeb prowadził ks. dzie 
kas Drent Poprzedzała muzyka kole­
jowa. z Tarnopola.

Każdy numer dowodowy 
s ię  2 0  gr.

i* ^ ^ a l p N ( 7 " 7  WSW-
10 groszy za wyraz ]

NAJKORZYSTNIEJ m cin a cup Id zegarki, złote. Sre­
brne wyroby tylko we firmie D ąbrow sk i-R ozw a- 
rzauyzkl, kademlck.i 2, (Hot-I OeorgR‘a| Telefon 
27- /9. Dogodne warunki, u łasne pracownie 12670

ZhOAKKI, zegary. budziki, tylko najlepszych .'obrys 
p o ler. znana od czterdziestu lat z solidności firma 
Jan  Seltenrelch. Lwów, pi. Mariacki S. 1-293

FO R TSf IANY krzyżowe, prustostrunne dobre tanio 
sprzedale Ko.esza. Syksinska iO. 12617

S  a  o z  y  a  i a  k u c h  d  n  m e
poleca y6 cenach znitonych o 20 proc 

M a r i a n  K o ś c i  ulft
Lw ów, — ul, Czamelikiuao 1.

1252S

OFICERSKIE sukna na ołus^cie, mundunr aprxeda|e 
najtaKieh firma Wittels, Rutowsklego 7 udzk-a\, 
kredytu u> dtiesitciu. .nitslęcy przy cenach isciile 
gotówkowych. I ' j CT

FORTEPIANY pa róine ceny używane, fizharmonlutn 
so>zeda)e Hanak. Piłsudskiego 21 I, p. 12491

P * | c i e  t y l K c  n a j l e p s j c ą
• e
i

A. S E R A K I  N A
12621 K .fyów , Sf.-iiyHiyswir.jefi 5-

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  P o r c f e la n y ,  S b k ła ,  
C ruiistÓ A jfo s r e b r a  F r a g e t a  i A i p a k a

po najt^flsgycli cenach poleca
najstarpy? firma założona w  tako 1845

unit M  i iicii A  leniu!
Lwów, pi. Mariacki 10. Teł. 2 9 1 5 ,

I >471

E M  A U  E R K I  A
!9 p . A k c .  E u ł e k t r o n  1I986

Lwów, - Ł  L isto w a- 97- Te!. 1 2  33.

EMALIUJE P ne 1 leUwnel 

T l B LICE w ykonue.
i i e s a s p k i w a n i .

WOLNE POSADY.
8 groszy za wyraz.

PANNA najchętniej z francuskim do chłopczyków 6 
i 7 la ; poszukiwana. Polecenia tylko najlepszu wy 
magane. Lwu w. Sedownicka 08. 12694

POSADY POSZUKIWANE. 
4 grosze za wyraz.

PRZYKRAWACZ krawiecki wojskowy t cywilny i  kij- 
kuietnią praktyką w pierwszorzędnych firmach za­
granicą poszukuje posady. MisiscowOść obejętna 
Łaskawe listy do Adm. Słowa pod aPf:zekrawacż‘>

I 638

"PfcNSJONATY i UZDROWiSKA-

SANATOnJUM 1 Zakład kąplelowo-leczniczy „saius" 
Qr. kupczyka, Kraków. Szujskiego i . Teief. 1 -33, 
Choroby serca, i.erwów, prtewudu pokarmowegu 
przemiany materii, astma, skleroza. Pensjonat dyc- 
tyazny. 12172

KUJ

I MIP.S?,KANIA SKLEPY LOKALE |
lin-'-.o s.it Vi \ fas.-

POSZUKUJIi'pomieszkania 2—3 nokoje, Kuchnia..*  
homfortem, w ‘ ródmieściu ewentualnie przv ulicach: 
Łyblikifiwlcza, Mikołaja, LUugosza, ŚupińsUie.40, Ka­
leczą za aclstępnem. Zgłcszeula p.od „Korefor;:'; Re;:uwklafna iTasowa Chorąiczyzny 7

NAUKA I WYCHOWANIE, 
8 groszj-’ zu wyrąż.

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukończyć kursa 
fachowe korespondencyjne pro', oekułowicza, Wai- 
szpwa, Ząrdwia 42. Kursa wyuczają listownie, bu- 
chatierjl, rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenograiji, nauki handlu, prawa, [sali- 
grafji, plsaiila na maszynach, luwarozudwsiwa, nje- 
ntleeuiego. francuskiego, angielskiego, ^o Ukoticcu- 
ftilt Świadectwo Żądajcie prospektów, llDio

I KU/.NE- .DONIESIEŃiA. 
S groszy za wyraz.

NAPRAWY precyzyjnych zegarków Wykonuje solidnie 
pod pełną gwarancją firma Jan  SeUeoreieh, Lwów, 
dl: mariacki 8, 1 2 97

P . t ,  B IE C S F I l l I r t  1 Najtrwalsze, najszlachetniejsze 
i nie drogie są  oprawy pergaminowe, wykonuie ar­
tystyczna introUgatornia Krzywieckiego, Lwów, 
Piekarska 1 c. 12lp7

Dr. Zofia Wepper 25-19 — powróciła,
Choroby skórne i wener- od 3—4. Kosino 
tyka lekarska od 12 1. Operacj? este yczn-j 
zmarszczek, usuwenie włosów brodawce, 
znair.ion diatermię, elektrolizą. Leczenie 

Zyiskóy, odmrożeń. 114DS
TUkfcbKl srebrne, metalowe i wszelką biżuterię na

Xtkwla od 3U gr. solidnie i szybko ‘V. Oussek, Lwó4 
Kademickt 6. teief. i --48 122o*

PRACOWNIA bielizny 1l8lcny~hetraizewsk lej, Fańska 
14 przgjmule wszelk-j robotę b liliżnlajską naj- 
fiińszych cenach, również przyjmuie cndlo* anie Ko­
ronek. ‘ 7:356
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